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DZIEll.lllK BEZPARTYJ·RY 

UDAllCJA i ADMINISTRACJA: ł.6df, AJ. Keiciasz•i 73, teL 63-66. 
Oena 16 groszy 

aedaktor naczelny przyjmuje cod3iennie od aiodziny 5-6 po poładni• 
Sekretariat czynny od godz. 3-6 po południu. Telefon redakcji nocnej 29. 

Poseł polski opuszcza 
Helsingf ors 

HELSINGFORS, 2.12 (PAT). Dnia 1-go 
grudnia r. b. poseł Polski w Helsingforsie Ty­
tus Filipowicz przyjęty był na uroczystej au­
djencji przez prezydenta republiki fińskiej, 
któremu złożył listy odwołujące go ze stano­
wiska posła polskiego w Finlandji. Cełem 
pożegnania posła Filipowicza minister spraw 
zagranicznych wydał dla odjeżdżającego wiei 
ki obiad, na którym obecni byli członkowie 
rządu fińskiego, prezydjum sejmu fińskiego i 
szefowie misyj dyplomatycznych. 

O votum nieufności dla 
rządu niemieckiego 

BERLIN, 2.12 (PAT). W toku dzisiejszej 
'dyskusji w Reichstagu nad interpelacją so­
cjalistów o położeniu gospoaarczem Niemiec, 
wnieśli socjaliści wniosek o wyrażenie nieufno 
ności gabinetowi 

Otwarcie parlamentu 
włoskiego 

RZYM, 2.12 (PAT). Wczoraj nastąpiło 
otwarcie parlamentu. M~solini złożył pro­
jekt, zamieniający na ustawę dekret o wpro­
wadzeniu w życie traktatu włosko - albań­
skiego. 

Nieprawdziwe pogłoski 
o dymisji kard. Gaspara'ego 

RZYM, 2.12 (PAT). Agencja Havasa 
stwierdza, że pogłoski o dymisji kardynała 
Gasparri'ego są całkowicie zmyślone. 

Prześladowanie patriotów 
litewskich przez Walde­

marasa 
BERLIN, 2.12 (PAT). „Berliner Tage­

blatt" donosi z Kowna, że litewski sąd wo­
jenny wysłał dziś list gończy za przywódcą 
emigracji litewskiej posłem Pleczkajtisem. 
List gończy z fotografją Pleczkajtisa ogłoszo­
ny został w dzisiejszej urzędowej „Lietuwe". 
Pleczkajtis oskarżony jest o zdradę stanu. 

Pogłoski o wybuchu 
rewolucji w Bolszewu 

WIEDEN, 2.12 (PAT). „N eues Wiener 
Abendblatt" donosi z Bukaresztu: Dzisiaj na­
deszły tu z Rosji południowej niepotwierdzo­
ne dotychczas wiadomości o wybuchu rewo­
luc ii w Rosji południowej. Dziennik „Polity­
ka" ogłasza obszerne doniesienia, według któ­
rych w Rosji Południowej wybuchły niepo­
koje. Kilka oddziały wojskowych mialo jaw­
nie przejść na stronę opozycji. Rząd central­
ny w Moskwie przedsięwziął zarządzenia, ce­
lem zapobieżenia rozszerzaniu się ruchu re­
wolucyjnego. Wszystkie niepewne oddziały 
wojskowe zostały przeniesione z Rosji połu­
dniowej do innych okolic. 

Zapowiedź . ogromnego 
strajku ·w.- Australji 

SYDNEY, 2.12 (PAT). Australijski han­
del zagraniczny został niemal całkowicie spa­
raliżowany z powodu zatargu między praco­
wnikami a przedsięQiorcami okrętowymi. 
Obliczają, iż w portach australijskich unieru­
chomionych zostało 130 okrętów. Jak przy­
puszczają; w razie zaostrzenia się konfliktu 
przystąpi do strajku 21.000 roLotników, do 
których przyłączy się zapewne w Nowej Wa­
lji Południowej 25.000 górników. 

Premjer australijski Bruce w przemówie­
niu, wygłoszonem w Camberra, oświadczył, 
iż uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, 
aby doprowadzić strony do poluJ:>ownego za­
warcia układu. 

Stanowczy ton Plarszałka Piłsudakieao . . 

zaimponował zagranicy 
Ogromne wrażenie wywiadu w 

Kto stara się przeszkodzić 
Paryżu. Litwa - wytworem niemieckim. 
poroz.umieniu między Polską a L~twą? 

P ARYż, 2.12 (PAT). Wywiad, udziela- „Petit Parisien" zamieszcza dzisiaj wstę-
ny przez p. Marszałka ,Piłsudskiego Polskiej pny artykuł Jacques Seydou, poświęcony za­
Agencji Telegraficznej wywołał tu ogromne targowi polsko-litewskiemu. 
wrażenie. . . Autor podaje historyczny rys stosunków 

Cała prasa P.oranna za.nueszcza go m ex- Polski i Litwy, począwszy od Władysława 
te_nso, p~kre~la!ąc s!anowczy to~ Marszałka I Jagiełły i podkreśla, że przez całe stulecie 
Piłs!1dskiego 1 ~1awn1~ną przez ruego szczerą oba te państwa dzieliły te same koleje, wal-
chęc zachowania poko1u. · 

Plotki wiedeńskie 
na temat prżyJazfiu Marsz. Piłsudskiego do Genewy 

Przyjazd p. Marszałka oczekiwany Jest w środę. Korespondent genew­
ski zapowiada burzliwą dyskusję. Niemcy i Rosja troszczą się 

o nlezawlsłośt Litwy. 
WIEDEN, 2.12 (AW). Korespondent ge-J rozwiązaniu sprawy wystąpią jedynie Niem­

newski „Neue Freie ~resse". zapowiada, iż cy, które zażądają zorganiz?wania rozpraw 
przyjazd Marszałka Piłsudskiego do Genewy dyf>'~matyc~nych nad kwestią zatargu pol-
oczekiwany je$t w środę wieczór. sko-htewsk1ego. 

. Kore~pon~ent.podaje nadto, iż Marszałek · WIEDEN, 2.12 (AW). Prasa tutejsza o-
P1łsudsk1 .zas1ądz1e przy tym samym st?le 0 - święca wiele miejsca kwestji zatargu polsko­
brad, c? 1 Waldemaras, które( o ~t~truo n~- litewskiego. 
zwał niepoczytalnym. Oczek1wac Jednakze 
również należy, iż Waldemaras nie będzie 
mógł już wtedy przE!mawiać imieniem Litwy, 
w której dokona się wewnętrzny przewrót(?) 

Nie jest wykluczonem - stwierdza dalej 
korespondent - iż Rada Ligi, po burzliwej 
dyskusji, ograniczy się do przypomnienia Pol 
sce i Litwie, aby pamiętały o obowiązkach. 
które nałożył na oba państwa sam fakt nale­
żenia do Ligi Narodów. Przeciwko takiemu 

M. in. zasługuje na uwagę artykuł b. nie­
mieckiego sekretarza stanu, Rheinbabena, za­
mieszczony w ,,NeuesWiener Journal", w któ 
rym autor stwierdza, że Niemcy i Rosja po­
rozumiały się już co do tego, że utrzymanie 
niezawisłości Litwy leży w interesie obu tych 
państw, z czem Niemcy, mimo swoich nieza­
spokojonych pretensyf do Kłajpedy, muszą 
się pogodzić. 

Na~pożądany gość 
Walde maras w drodze do Genewy zatrzymał się w Berlinie. Nagły wyj ud 

mh'l. :$tresemanna. thęt unikni«:tła spotkania z Wa!demarasem. 

BERLIN, 2.12 {AWJ. Minister Strese- ras, w drodze do Genewy. Waldemaras za· 
mann wyjechał nieoczekiwanie do Norymber- trzymać się ma w Berlinie przez pewien czas 
gji, gdzie wystąpić ma z wielką mową pali- dla porozumienia się ze Stresemannem. 
tyczną. W Norymberdze również spotka się Nagła 'Podróż min. Stresemanna do No­
minister z v. Schubertem i dyrektorem mini- rymbergji, która nie była wogóle ani zapo­
sterjalnym, Kautzem. wiadaną, ani przewidywaną, pozwala. przy· 

BERLIN, 2.12 (AW). Jutro przeje.:hdżać 
ma przez Berlin premjer litewski Waldema-

puszczać, iż Stresemann poprostu szukał spo­
sobności uniknięcia spotkania z Waldemara-
sem. - •'riMfi Miifi rerz-ew; 

Rozpoczt:cie rokowań handlowych z Niemcami 
Delegacja niemietka przybyła do Warszawy 

WARSZAWA, 2.12 (tel. wł. „Hasła Łódz­
kiego"). . Dziś rano o godzinie 9-ej pociągiem 
międzynarodowym przybyła do Warszawy 
delegacja niemiecka do rokowań handlowych 
z Polską,· z byłym .ministrem finansów Rzeszy 
d-rem Hermesem na czele. 

Na dworcu głównym powitali przybyłych 
delegatów niemieckich przedstawiciele rządu 

polskiego oraz przedstawiciele · poselstwa · nie­
mieckiego w Warszawie. 

Dziś o godzinie 4-ej po poł. w prezydju.m 
Rady Ministrów nastąpi pierwsze spotkanie 
między szefami obu delegacyj do rokowań 
handlowych: d-rem Hermesem i min. Twar­
dowskim. 

Jutro odbędzie się pierwsze wspólne po­
sfodzenie obydwu delegacyj. 

Prezes dr. A. Blederman bierze udiiał w konferenq. berlińskie) 
jako przedstaw•del przemysłu łódzKi~go 

W niedzielę wyjeżdża z Łodzi prezes 
Związku Włókienniczego, . p. dr. Al. Bieder­
mann do Berlina celem wzięcia udziału w 
konferencji w sprawie traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego. 

Przed podjęciem obecnych rokowań ofi­
cjalnych był projekt zorganizowania narad 
bezpośrednich między poszczególnymi przed 
stawicielami gospodar:cz.~ obydw.Qch na-
rodów, r 

I Wobec jednak przyjęcia pod rozważanie 
żądania Niemiec uwzględnienia interesów wy 
właszczonych w Polsce obywateli niemiec­
kich i podjęcia na skutek tego rokowań ofi­
cjalnych, rozmowy nieoficjalnych sfer gospo­
darczych nie są już aktualne. 

Mimo to ze strony Polski wyjeżdża na po­
niedziałkowe obrady w Berlinie dwudziestu 
przedstawicieli gospodarczych, ze strony zaś 
niemieckiej zapowiedziało swój udział at 
t.rzyd:ziiestu sześciu. 

cząc później wspólnie o odzyskanie swej nie· 
podległości. 

Obecna republika litewska stanowi wy· 
twór niemiecki, powstały w czasie wojny 
światowej. 

Dzisiaj, pisze dalej autor, niema już Ja­
giełły ani Jad wigi, lecz pozostały dwa naro­
dy, które acZ1kolwiek odmiennego pochodzenia 
i mowy, zbliżyły się ze sobą v/ ciągu trwają­
cego szereg stuleci współżycia i obecnie win­
ny popierać· się wzajemnie, a nie osłabiać. 

Jasnem jest, że sowiety starają się prze· 
szkodzić porozumieniu polsko - litewskiemu, 
jednak nie znajdują w tym względzie popar­
cia Niemiec, idących po drodze porozumienia 
gospodarczego z Pols~ą i nie chcących wobec 
tego komplikować sytuacji. 

Ustępstwa, poczynione wzajemnie przez 
Polskę i Niemcy, prowadzą do ustalenia przy 
jaznych stosunków pomiędzy Warazat'"ł i Ber­
linem i stanowią najlepszą politykę, odpowia­
dającą całkowicie ideom Locarna. 

Sowiety chciały ostatnią swoją notą przy­
pomnieć Niemcom, że są wrogami Ligi Naro­
dów i że traktat w Rapallo pozostaje zawsze 
w·mocy. Należy ocze1dwać, że Niemcy r~łosu 
tego nie posłuchają i pójdą w Genewie w dal­
szym ciągu po drodze, Wytkniętej w Locarno. 

Są wszelkie dane, - kończy autor, ·- do 
przypuszczenia, że Stresemann zdecydował 
się zająć takie właśnie stanowisko. 

1eatr Literacko=Art. 
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W lokalu kinuteat. „LUNA" 
P vd kierownictwem Walerego Jastrzębca 

Dziś i codzienn .e wyst~P>' gościnne 

JANlNY MADZłAhÓWNY 
i Bf.NEDYKTA HERTZA 

„Precz z mzwodmni r 
:e'mBIJ' 

W1elk1 protest małżeński w 12 obrazdch 

Nela, B. Hertza, Starskiego, 
Billy i „ astrzębca. 

UDZll\ł. BlORf\: 

Władysława Jaśkówna, Jamna Madzia­
r6wna, Janina Orlikówna Czesł wa Po­
pielewska, Hanka Runowiecka., Benedykt 
Hertz, W. Jnstrzęb1ec, Bolcio Kam•ń•ki, 
S. Laskows1'i, Sielań„k1 1 Cz. Skonieczny 

. ora.z zespół bale1owy t. pr maballlriną Ireną 
Soboltówną i baletmistrzem Eug Wojnarem 

na czele. 
1) Kto slE; z kim rozwodzi; 2} Doktó r Ralf, 
3) Górą prasa, 4) 1-' lacą i wyma gam, 5) G ileqa 
znaKomit ych lo:lz1an, 6; Hdd Łodzi, 7) TrLeba 
żyć, 8) Zabawkd murzyńska, 9) Ja ma Ma-

. dz!aro"'.~a w ~woim r .Perll!arze, 1,U ~· Pręlekcja 
o malzeństw1e, li) i>ar as~ ki, 12) Precz 

z rozwoa ;im, 
Zapow·adają· Władysława J .1śkówna i B. 
Hertz,· Rt! tyserowal: V.alery .Ja„trt.ębiec 
i Czesłciw Skonieczny. K er.owni .... lite1dc:kl: 
Jerzy Nel. K.erownik muzyczny: 5. Syg1e­
tyńs11:1. BaleLm1strz: Eugenjusr Wo,nar, 
Dekoracje: S. Frasiak. Eftkly świetlne: 

S. Oględzhicgo. 

Codziennie 2 przedstawienia o godzinie 7.45 
i JO wlecz.. w soboty, niedziele i święta 
3 przedstc.w1rn1a o godz 5.45. 7.45 i JO wlecz. 
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Str. 2 

CHAOS 
P ZEDWYBORCZY 
Może jeszcze nigdy w Polsce nie wrzało 

w sferach politycznych, jak w obecnym cza­
sie przed wyborami do ciał ustawodawczych. 
Dotychczasowe rozwydrzenie partyjne, po­
mieszanie najelementarniejszych pojęć pań­
stwowych, zanik instynktu samozachowaw­
czego u wielu z pokolenia wyrosłego i dojrza 
łego w okresie niewoli, brak poczucia godno­
ści i honoru obywatelskiego u wielu, którzy 
poddali się wpływom obcych najeźdźców, ni.e 
poszanowanie własnych 11świętości", których, 
jak mówi poeta: nie wolno szarpać, zakła­
manie się powszechne i pogoń za użyciem za 
wszelką cenę, choćby zatracić interes pań­
stwowy i publiczny - wszystko to stworzyło 
jakąś przedziwną atmosferę w kraju, sprzy­
jającą i doprowadzającą do ogólnego upadku 
i zepsucia, zatracając zarówno interes włas­
nego warsztatu pracy, jak również i sprawę 
publiczną. Pod wpływem gwałtownego i sil­
nego uderzenia w pysk tego wszystkiego, co 
doprowadzało kraj i naród do upadku, społe­
czeństwo p ejął wstrząs mocny, jak krzep­
ką była dłoń, która wymierzała chamstwu 
politycznemu policzek. 

Nastąpiło powszechne otrzeźwienie. Po­
wstał krzyk i oburzenie jednych, innych ogar 
nęło błogie uczucie uwolnienia się z pod cią­
żącej zmory rozwydrzenia partyjnego„. Im 
kto więcej zasługiwał na ten policzek, tym 
bole5niej do odczuł, tym głośniej krzyczał z 
bólu i upokorzenia. 

Minęło lato 1926 roku. Życie polityczne 
i gospodarcze w Polsce odrodziło się na no­
wych, zdrowych podstawach. Powołł, ale 
nieustannie wyrzuca się śmieci poza nawias 
dohrze \ t„wplp ,...,.._„towimvch warsztatów. 
Zaledwie minęło kilkanaście miesięcy od tej 
ci-ę ..... 1 I \., nul pr.r..l..;lJlllOWej, a już powszech­
nie w kraju wyczuwa się polepszenie stosun­
ków, uzdrawianie warunków pracy. 

Życie w nowych ramach stwarza wciąż 
szereg nowych faktów. Tworzy się z nich 
jeden wielki łańcuch pragmatyczny, albo ina­
czej przyczynowy. Tempo pracy się w kraju 
wzmogło, i bezrobocie zmalało, pojawiła się 
inif-;atywa n-rywatna, wysuwaiąc coraz to in­
ne koncepcje twórcze, znajdujące szerokie po 
parcie u •Jer miarodajnych. 

Szerokim prądem popłynęła myśl pań­
stwowa, a ster, ujęty mocnemi i czystemi rę­
koma, skierował nawę państwa z rozhuka­
nych wód na spokojne tonie, po których szy­
buje pełną parą odświeżonych turbin ku świe 
tlanvm celom„. 

Pod wpływem nowych zjawisk odrodzo­
nego życia, nastąoiło ogólne przetasowanie 
w układzie stosunków partyjnych. 

Daremne były nakazy zawziętycl> szczy-
~ tów. na panewce spaliła oropaganda nieobli­

cz1'1nych czvnrilków niedorosłych do korzy­
stania z dobrodziejstw własnej państwowo­
śc-1, nie wstrzymała pr<'"~"lt rloirzewania 
zdrowe~o zmysłu państwowego szeroki~h 
warstw z~an~renowana niewolą endecka ma­
fja. Niema dziś ani jednego ugrupowania po 
li+yczne10. któreby nie uległo pod wpływem 
nowvch Dr1'1dów odrorlzonego życia. A już 
szcze!Sólnieiszą chorobę przechodzą te par­
tje, które dotąd szły pod komendą zbankru­
towPnych dziś prowodyrów endeckich. 

Za ciekawą ilustrację tych przeobrażeń 
polityr.znvch rnoże nam służyć nowy układ 
stosunków na Pl}morzu. Dwa tyt1odnie temu 
Chrześcijańska Demokracja, pod wpływem 
swycb za.-łużonych tamtejszych działaczy 
Edmurda Raranowskiet:5o, Jana Teski, Wod­
wnda i innych, uchwaHła •ednomvślnie sta­
nać dn warsztatu twórczej pracy Tego, któ­
rv wskrzesił i odrodził Rzeczposoolitą i nie­
sie wobec Bo<5a i narodu ciężką odpo"\\riedzial 
ność za pomyślny rozwói Ojczyzny. Tydzień 
zaś temu, na zjeździe Okrę~owym Polskiego 
Stronnictwa Ludowego .,Piast" w Wąbrzeź­
nie fPomorze) zgromadzone masy włościań­
stwa pomorskie~o stanęły ztsodnie w zwar­
tvch szerej1ach przy Marszałku Piłsudskim i 
wvoowiedziPłv posłuszeństwo dotvchezaso­
wym przywódcom, osfawionemu Kulerskie­
m.u i Wasilewskiemu, idącym na nasku dzi­
siejsze10 szkodnika ludowego Wincentego 
Witosa. 

Dzieje się to wszystko na prastarej ziemi 
polskiej Pomorzu, które do niedawna było 
uważane przez endecję za swoją niewzruszo­
D<'. domenę... Ale otrzeźwienie przyszło sa­
mo. zaś żvcie uświadomiło masy, kto praw, 
a k+o krzvw. • 

Tych faktów radykalne~o otrzeźwienia i 
realnego ujmowania zjawisk codziennych, 
tllońli~y~my nanizać cały sznur. 

Chodzi nam jednak w tej chwili o inną 
rzecz. Partje zmieniają swoje zasadnicze o­
h1icza, szńzyty partvine przestają być szczy­
tami, o ile trwają niewzruszenie przy wy­
świechtanych sztandarach. Dół decyduje o 
barwie proporców. 

Sfery jednak miarodajne muszą i powinny 
zrozumieć, że w imię dobrze zrozumiałyc:h 
interesów państwa i społeczeństwa nie mogą 
wprowadzać do tych przemian zamętu i źle 

11Hasło Łódzkie" z dnia 3 grudnia 1927 r. 

Po zgonie syna p. Prezydenta Rzplitej 
Wymiana depesz między głowami sprzymierzonych państw 

WARSZAWA, 2.12 (PAT). Prezydent W odpowiedzi na powyższą depeszę Pan 
Rzeczypospolitej Francuskiej p. Doumergue Prezydent wysłał do regenta Hort'ego nastę­
nadesłał w dniu dzisiejszym następującą de- pujący telegram: „Jego Wysokość, rege::it 
peszę: „J. E. Ignacy Mościcki, Prezydent Rze Królestwa Węgierskiego w Budapeszcie. 
czypospolitej Polskiej, Warszawa. Dowie- Szczerze wzruszony wyrażonemi przez W. 
dziawszy się o bolesnej stracie jaką J. E. po· W. uczuciami z powodu wielkiej boleści, jaka 
niósł przez śmierć swego ukochanego syna, mnie dotknęła, proszę W. W. o przyjęcie mo­
łączę się z W. E. w żałobie.(-) Gaston Dou- ich serdecznych podziękowań. 
mergue". (-) Ignacy Mościcki". 

Na powyższą depeszę p. Prezydent Rze- Od prezydenta Republiki Austrjackiej 
czypospolitej odpowiedział: „J. E. Gaston Hainischa otrzymał Pan Prezydent Rzeczypo 
Doumergue. Prezydent Rzeczypospolitej, Pa- spolitej następującą depeszę: „J. E. Prezy­
ryż". Wzruszony głęboko wyrazami współ- dent Mościcki, Warszawa. Głęboko wzru.­
czucia, jakie W. E. raczył wyrazić mi w mo- szony wiadomością o śmierci Pańskiego sy­
im bólu, dziękuję z całeg-0 serca za dowód na, proszę W. E. 0 przyjęcie wyrazów mego 
sympatji. najszczerszego współczucia. 

(-) Ignacy Mościcki". (-) Prezydent Hainisch". 

Regent Królestwa Węgier Horty nade­
słał na ręce p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
następującą depeszę: „J. E. Ignacy Mościcki, 
Prezydent Rzeczypospolitej, Warszawa. Pro­
szę W. E. wierzyć w głębokie współczucie 
moje z powodu żałoby, którą W. E. został 
dotknięty przez stratę ukochanego syna". 

(-) Horthy, regent Królestwa Węgier". 

Pan Prezydent odpowiedział następują­
cym telegramem: ,łJ. E. Hainisch, Prezydent 
Republiki, Wiedeń. Jes~em wzruszony wy­
razami kondolencji, jakie P• Prezydent raczył 
mi przesłać z powodu ciężkiej straty, którą 
świeżo poniosłem, i proszę W. E. o przyjęcie 
moich najserdeczniejszych podziękowań. 

. (-) Ignacy Mościcki". 

Polacy w Ameryce na cześć polskich jeźdźców 
Ofiarowali w New-Yorku 1,,300 dolarów na konie dla naszych jeźdźców. 

Prezenty dla członków zwycięzkiej ekipy. 
WARSZAWA, 2.12. (Tel. wł. 11Hasła 

Łódzkiego"). Nie możemy pominąć milcze­
niem wiadomości zebranych o owacyjnem 
przyjęciu naszej zwycięskiej ekipy w New 
Jorku przez tamtejszą Polonję. 

Otóż dowiadujemy się, że w jednej ze 
szkół gimnazjalnych w New Jorku urządzono 
przywitanie dla członków ekipy, zanim udali 
się oni do Wachingtonu. Okrzykom na cześć 
polskich jeźdźców k;ońca nie było, ale naj­
piękniejszY!Il momentem była chwila, w któ­
rej p. M. Węgrzynek wręczył pułk. Rómme­
lowi czek na tysiąc dolarów na konie dla e­
kipy, a które zostaną własnością armji pol­
skiej, 

Jest to dalsza rata przyrzeczonej przez 
Polaków w Ameryce sumy na konie. Przed 
wręczeniem owego tysiąca dolarów, p. Wę­
grzynek wysłał 3 tys. dolarów na ręce majo­
ra Toczka do Polski. 

Nadto Polonja w New Jorku obdarzyła 
naszych jeźdźców pięknymi prezentami w po 
staci złotych zegarków na ręce i wiele innych 
miłych drobiazgów. Nie zapomniała także o 
ordynansach i w gotówce wręczyła im 300 
dolarów. 

Czynem tym udowodnili Polacy w Ame­
ryce, że sprawy zwycięstw polskiej kawale„ 
rji obchodzą naszych rodaków bardzo żywo 
i wywołują zrozumiały entuzjazm. 

Cenny transport 
11 milj. dol. w samych złotych 20-dolarówkach 

NOWY JORK, 2.12 {PAT). W tych dniach 
odpłynął do Brazylji transport złota wartośc~ 
11 milionów dolarów w samych złotych 20-to 
dolarówkach. Jest to pierwsza część trans­
portu, który w całości wyniesie 36 miljonów 
dolarów, jako wynik emisji pożyczki brazy­
lijskiej 41,500,000 dolarów, niedawno emito­
wanej na Wallstreet. Cała suma 36 miljo-

nów dolarów przewioziona zostanie do Rio 
de Janeiro przed 1-ym stycznia. W ąga tego 
transportu złota wynosić będzie 67 tono. Pre 
mja ubezpieczeniowa pierwszego transportu 
na czas podróży wynooiła 36 tysięcy dola­
rów. Transport odbywa się w specjalnie 
skonstruowanych beczkach. 

Podróż egzotycznej pary królewskiej 
ł\ról hfgamstanu z małżonką w podróży do Europy 

NEW DELHI, 2.12 (PAT). Czynione są będzie przez samoloty. Następne publiczne 
iu wielkie przygotowania na przyjęcie afga- przyjęcie oficjalne odbędzie się w Karachi. 
nistańskiej pary królewskiej, która udaje się Po przybyciu pary królewskiej do Bombaju 
przez Indje do Europy. Oczekują już na nią w dniu 14 b. m. wke-król Indyj wyda na jej 
dwa wspaniałe wagony, celem przewiezienia cześć oficjalny bankiet, po którym nastąpi 
jej do Bombaju. Pierwsze oficjalne przyję- „Garden Party". W dniu 17 grudnia król 
cie powitalne nastąpi w dniu 10 grudnia r. b. afganistański w towarzystwie swej małżonki 
w Czaman ( ?) • Podczas podróży koleją po- odjedzie do Europy na pokładzie parowca 
ciąg wiozący parę królewską, eskortowany „Rajputana", 

Niezwykła spra 
w 

a w Sądzie Okręgowym 
Piotrkowie 

Ojcobójstwo przed 20-tu laty. Wyrodny syn siekierą zamordował ojca. 
Ucieczka do ł rus. f\reszt w Krakowie. 5 dni przed terminem przedawnie­

nia. 5 lat i 4 miesiące ciężkiego więzienia. 

PIOTR.KóW, 2.12 (Tel. wł. „Hasła Łódz- rzy od pierwszej chwili podejrzewali go o po-
kiego"). pełnienie morderstwa zbiegł do Prus, przeby-

W dniu onegdajszym Sąd Okręgowy w wał tam przez czas dłuższy, a następnie za­
Piotrkowie pod przewodnictwem sędziego I mieszkał w Krakowie. Zjednoczenie zaborów 
Sarjusz-Wolskiego rozpatrywał sprawę 45- było dla Markiewicza zgubą. śledztwo prze­
letniego Adama Józefa Markiewicza, zamie- ciwko niemu wdrożone przez prokuraturę ro­
szkałego w Krakowie, oskarżonego o to, iż syjską, prowadzone było w dalszym ciągu 
w dniu 5 grudnia 1907 roku we wsi Jerzów, przez prokuraturę Polską i oto w dniu 23 paź 
powiatu piotrkowskiego zamordował siekierą dziemika r. b. Adam Markiewicz z05tał od­
w sposób bestjalski, ojca swego Franciszka szukany w Kra!rnwie i tamże ujęty. 
przez zemstę, że odmówił mu uczynienia za- W dniu 1 grudnia r. b., a więc 5 dni zale­
pisu spadkowego. Po dokonaniu sztraszliwe- dwie przed terminem przedawnienia Markie­
go ojcobójstwa wyrodny syn zakopał zwłoki wicz stanął przed sądem jako oskarżony o 
w dole za stodołą, gdzie zostały przypadko- zhrodnię ojcobójstwa, popełnioną przed 20-tu 
wo odnalezione w marcu 1908 roku. W oba- laty i skazany został na karę ciężkiego wię­
wie przed karą Adam Markiewicz po doko- zienia na przeciąg lat 8, a po zastosowaniu 
naniu straszliwej zbrodni i odnalezieniu zwłok amnestii na 5 lat i 4 miesiące więzienia. 
przez mieszkańców jego rodzinnej wsi, któ-

lub niedość powaznie przemyślaną ingeren­
cją wykoszlawiać lub zniekształcać te zasad­
nicze przejawy dzisiejsze naszych stosunków 
partyjnych. 

Jeżeli w polityce zagranicznej wygrywają _ I 
zręczni dyplomaci, to już nie mniej zręczni 
muszą być ci politycy, którzy chcą święcić I 
zwycięstwo idei państwowej w układzie sto-
sunków wewnętrznych w Polsce. . 

Niewątpliwie, wielką. było niezręcinością 
ze strony tych właśDie polityków dopuszcze­
nie do znamiennych uchwał przeciwrządo­
wych naczelnej rady stronnictwa Chrześcijań 
skiej Demokracji w Warszawie, powzięte je­
dynie pod wpływem małej kliki endecko-cha­
deckich matadorów z ks. Zygmuntem Kaczyń 
skim na czele. Ale o tem potem. 

Stanisław Tarl!owski. 
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Uznanie dla rządu marsz. 
Piłsudskiego 

ZAKOPANE, 2.12 (AW). Zakopiaństą. 
koło P. S. L. „Piast" na posiedzeniu specjal­
nem ustosunkowało się z całem uznaniem do 
poczynań obecnego rządu Marszałka Piłsud­
skiego, oraz postanowiło udzielić rządowi te­
mu swego całkwitego poparcia. 

Jednocześnie na posiedzeniu wspomnia­
nem postanowiono wysunąć przy wyborach 
jako czołowego kandydata P. S. L. „Piasta" 
na Podhalu Wojciecha Roję, albowiem do­
tychczasowy poseł Podhala, Bednarczyk, wy­
stąpił ze stronnictwa Witosa. 

Pożegnanie posła 
angielski

1
ego w Warszawie 

W ARS ZA W A, 2.12 (tel. wł. „Hasła Lódz. 
kiego"). W Klubie Myśliwskim sfery towa­
rzyskie stolicy żegnały obiadem wyjeżdżają­
cego posła angielskiego przy rządzie polskim, 
p. Max Miillera z małżonką. W dniu dzi­
siejszym zaś odbył się w salonach poselstwa 
angielskiego obiad pożegnalny, wydany przez 
p. Max .Miillera. 

Jak się dowiadujemy, poseł Max Miiller 
miał pozostać w Polsce na swojem stanowi­
sku, o ile poselstwo angielskie byłoby zamie­
nione na ambasadę. Tak jednak nie stało się. 

Strajk kolejowy w Dreźnie 
BERLIN, 2.12 (PAT). Częściowy strejk 

kolejowy w Dreznie trwa w dalszym ciągu. 
Ruch osobowy jest utrzymany, jednak ru<:h 
towarowy jest całkowicie wstrzymany. O­
becny zatarg powstał wyłącznie na tle sporu 
o wysokość płac. 

\OspOłtZUtle czechOSIOfl1DcJI 
z powodu zgonu Stanisława 

Przvbys7.ewskiego 
WARSZAWA, 2.12 (PAT). Minister 

Szkolnictwa i Oświaty Narodowej Republiki 
Czechosłowackiej dr. Hodża przesłał m101-
strowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego dr. Dobruckiemu za pośrednictwem 
posła czechosłowackiego w Warszawie dr. 
Girsy wyrazy współczucia z powodu zgonu 
Stanisława Przybyszewskiego, przyjaciela na 
rodu czechosłowackiego. Do powyższych 
kondolencyj przyłączył się także poseł dr. 
Girsa. 

. Rocznica zjednoczenia 
królestwa S. H. S. 

BIAŁOGRóD, 2.12 (PAT). Dziewiąta 
rocznica zjednoczenia królestwa S. H. S. dała 
okazję do wspaniałych uroczystości i manife­
stacji uczuć patrjatycznych całego kraju. W 
Białogrodzie odprawione zostało przez pa­
trj archę Dymitra w asystencji biskupów uro­
czyste nabożeństwo. Po południu odprawio­
ne zostało uroczyste 11Te Deum" w kościele 
katolickim. Dziękczynne nabożeństwa odby­
ły się także w świątyniach innych wyznań. 
Dzienniki zamieściły długie arty!mły, w któ­
rych podnoszą historyczne znaczenie dnia 1 
grudnia, wskazując na to, że zjednoczenie by­
ło tysiądetniem marzeniem noszącego tnr. 
nazwy narodu. 

Francja a rozbroJenie 
PARYŻ, 2.12 (PAT). Izba deputowanycti 

prowadziła w dniu dzisiejszym dyskusję nad 
budżetem ministerstwa wojny. Sprawozdaw­
ca podkreślił, że Francja uczyniła na drodze 
rozbrojenia najpoważniejszy wysiłek ze wszy­
stkich wielkich narodów. Mówca przytoczył, 
że armja francuska złożona w 1914 roku 
z 900,000 ludzi w roku 1928 składać się bę­
dzie z 580.000 ludzi, licząc łącznie annję lą­
dową, marynarkę i lotnictwo. W dalszym 
ciągu sprawozdawca zaznaczył, że Stany Zje­
dnoczone, Anglja i Japonja zwiększyły zna­
cznie swe wydatki, natomiast Francja, Niem­
cy i Rosja zmniejszyły je blisko o jedną 
czwartą, przyczem wydatki Niemiec są nadal 
znacznie wyższe od francuskich. 

Wyjazd delegacji sowieckiej 
z Genewy 

GENEWA, 2.12 (PAT). Dwaj eksperci, 
należący do składu delegacji sowieckiej od­
jechali stąd dziś zrana. Reszta delegacji od­
jeclzie jutro. 

zn:eslenie urzymusu pnszportowe20 
mlędi~ Angłją I Niemcami 

BERLIN, 2.12 (PAT). „Berliner Tage­
blatt" donosi, że zakończone zostały w Lon­
dynie rokowania między Niemcami a Anglją 
w sprawie zniesienia wiz paszportowych z 
dniem 1-go stycznia 1928 r. Przymus wiz pa­
szportowych dla ·osób, udających się z Nie­
miec do Anglji i dla obywateli angielskich, 
udających ~ię z Anglji do Niemiec ma zostać 
zniesiony. Z Dominj6w na zniesienie wiz nie 
zgodziła się Australia i Indje. 
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Rokowania w sprawie 
Gdańska 

W. komisarz ligi Narodów u p. marsz. 
Piłsudskiego 

' 

„Hasło Lódzkie'' z dnia 3 grudnia 1927 r. Str. 3 

Sprytny ma.newr Waldemarasa 
Zdołał on utrzymać władzę nastraszeniem Litwinów sprawą genewską. Dowodzi~ że nowy 
rząd nie będzie znał sprawy należycie i LitwB. może na tem stracić. Represje na 

przywódcach opozycji 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego) 

Ryga, w listopadzie. 
W tych dniach Smetona odbył konf er en­

cję z opozycją litewską, lecz nie dała ona 
żadnych pozytywnych wyników. Waldema­
ras przedstawił . położenie Litwy. Mówił o I 
niebezpieczeństwie od zewnątrz, ale zmienił 

ton zasadniczo. Pokłada on nadzieję, że 
sprawa nieporozumienia polsko - litewskiego 
będzie w całości rozpatrywana w Genewie 
na posiedzeniu Ligi Narodów i wobec tego 
uważa, że nie jest wskazana jakakolwiek 
zmiana rządu na: Litwie do tego czasu. Gdy-

i Pogłoski o poniedziałkowej sesji w Genewie 

by bowiem stało się inaczej, nowy rzą'd litew 
ski nie znałby sprawy należycie i musiałby 
poświęcić sporo czasu na przestudjowanie, 
by móc później przedstawić należycie stronę 
litewską w Genewie. ·Tymczasem Liga Na­
rodów nieczekałaby i sprawa litewska ucier­
piałaby na tem znacznie. Był to bardzo 
sprytny manewr W aldemarasa. Odniósł on 
zwycięstwo nad opozycją i spodziewać się 
należy, że na Litwie przed konferencją w Ge 
newie, nie zajdą żadne zmiany. 

' 

'P. van 11AMEL 

W. Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku ba­
wił w ostatnich dniach w Warszawie. Celem 
jego przyjazdu do Warszawy była chęć oso­
bistego omówienia problemu gdańskiego z mar. 

nalkiem Piłsudskim i innymi politykami. 

Komuniści mordują 
w Szanghaju 

LONDYN, 2.12 (Tel. wł. „Hasła Łódzkie­
go"). Donoszą tu z Szanghaju, że komuniści 
zorganizowali akcję terorystyczną i napadli 
na dzielnicę zamieszkałą zwłaszcza przez eu­
ropejczyków. Dopuścili się oni strasznych 
mordów. Policja chińska nie może opano­
wać sytuacji. W mieście panuje popłoch i 
chaos. 

Złodzieje w poselstwie 
Zrabowali zbiory wartości 75 tys. zł. 

WARSZAWA, 2. 12. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). Donoszą nam z Warszawy, że z 
czwartku na piątek w nocy nieznani złoczyń­
cy włamali się do biur poselstwa brazylijskie­
go i zabrali drogocenne zbiory, wartości 75 ty­
sięcy zł. Weszli oni przez frontowe drzwi przy 
pomocy podrobionego klucza i pomimo, że w 
budynku tym mieszka poseł Pecanco, to je­
dnak nikt nie słyszał złodziei, gospodarują­
cych w biurach poselstwa. 

Policja wszczęła energiczne dochodzenie. 

Napad i samobójstwo 
bandyty 

Zrabował 9 tys. zł. inkasentowi 
KRAKóW, 2.12 (tel. wł. „Hasła Łódzkie· 

go„). W czwartek w samo południe Kraków 
miał nielada sensa<:ję bandycką. Niejaki A­
dam Partyka ubrany elegancko, zatrzymał 
przechodzącego ulicą Artura Reitera, lat 21, 
inkasenta, który parę minut temu podjął z 
Banku Polskiego 9 tysięcy złotych. Przedsta­
wił się za wywiadowcę i zażądał legitymacji. 
Reiter spełnił życzenie, lecz nie wystarczyło 
to Partyce i kazał mu iść z sobą. Po chwili 
wprowadził go do jednej z bram i strzelając 
z rewolweru, zranił go w twarz, poczem wyr-

1 wał mu teczkę z pieniędzmi. 
Bandyta uciekając został osaczony przez 

policjantów i widząc, że nie ujdzie, wydobył 
rewolwer i celnym strzałem odebrał sobie ży­
cie. Rannego Reitera zabrano do szpitala. 

Straszna omyłka 
~ Syn przebija matkę widłami 
BYDGOSZCZ, 2.12 (AW). Z Żytowiecka 

donoszą o tragedji, która miała miejsce w ro­
dzinie Kaczmarków. 

Wobec powtarzających się stale kradzieży 
młody Kaczmarek postanowił czatować po 
nocach, aby przychwycić złodzieja. Kiedy 
nocy ubiegłej przebył ukryty w chlewie kilka 
godzin spostrzegł nagle wchodzącą cicho do 
chlewa postać. Bez słowa rzucił się na za­
gadkową postać uderzając ją widłami w 
brzuch. 

W chodząca, z przebitemi wnętrznościami, 
runęła na ziemię, jęcząc. Wówczas okazało 
się, iż była to matka Kaczmarka, która chcia­
ła się przekonać, czy syn znajduje się w obrę­
.hle gospodarstwa, aby z nim pomówić. 

Ofiarę tragicznej pomyłki odwieziono w 
stanie bardzo cię.tkitu do szpitala. 

, 

· W poniedziałek rozpoczną się obrady w sprawie polsko-litewskiej. 
.Mocarstwa dążyć będą do pokojowego załatwienia uieporozumień. 

(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

GENEWA, w list-Opadzie. ry ma być znawcą. spraw polsko - litewskich. 
W poniedziałek Liga Narodów rozpoczy- Na nim pono polegać będzie w znacznej mie­

na posiedzenie w sprawie wyłącznie nieporo· rze właściwe przedstawienie sprawy spornej. 
zumienia polsko - litewskiego. Przeważa tu Mówi się również dużo o przybyciu Marszał­
mniemanie, . że mocarstwa dominujące w po- ka J>iłsudskiego i przewiduje s~ę interesujące 
Iityce międzynarodowej starać się będą wsze} wywody ze strony polskiej. 
kiemi siłami załagodzić nieporozumienie i w W ostatnich dniach nadeszła nota do Ligi 
miarę możności doprowadzić do stałego po- Narodów rządu litewskiego, która zaprzecza 
rozumienia pomiędzy obydwoma państwami. dezercji żołnierzy litewskich. Nota zarzuca, 

W koła<:h dobrze poinformowanych mówi że pogłoski te są rozpowszechniane przez nie­
się op. Guismansie, delegacie belgij·skim, któ- przy<:hylne Litwie elementy. 

· Antysemityzm na Węgrzech 
Ruch ten zwalcza minister oświaty, grożąc Zdmknięciem szkół 

!Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego"} 

· Berlin, w listopadzie. 
Donoszą tutaj z Budapesztu, że minister 

oświaty hr. Klebersberg postanowił przed­
sięwziąć energiczne środki, zabezpieczające 
od wzrostu propagandy antysemickiej wśród 
młodzieży szkolnej. Mówił on o tem już w 
parlamencie węgierskim i obiecał wówczas, 
źe propaganda antysemicka musi ustać i o­
becnie dotrzymuje danego słowa. W tych 
dniach po wszystkich szkołach wyższych w 

Budapeszcie odczytano specjalne zawiado­
mienie ministra, zanim rozpoczęły się lekcje. 
Żąda się kategorycznie od studentów zaprze 
stania ropien4,a rozdźwięku w życiu akade­
mi-ckiem. J eźeli studenci nie zastosują się 
do życzenia ministra, zawiadomienie grozi 
zamknięciem wyższych zakładów nauko­
wych tak długo, dopóki nastrój wśród stu­
dentów nie zapewni władzom poprawnych 
stosunków. N. 

Łotwa nie dała żadnych obietnic Sowietom 
Weksle bolszewickie nie będą dysK.ontowanc w Łotwie. Prz.edstaw1ciel · 

Banku Łotwy powrócił z Moskwy. 
(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

RYGA, w listopadzie. 
W tych dnia<:h powrócił z Moskwy przed­

stawiciel Banku Łotwy Celms, który jeździł 
do Rosji celem porozumienia z tamtejszymi 
bankami. Zaraz ze stacji udał się on do Sej­
mu, gdyż powiadomiono go telegraficznie, że 
obecność jego jest konieczna. Celms zabrał 
ze sobą do samochodu dziennikarzy i udzielił 
wywiadu o swojej podróży do Rosji. Według 
słów jego przeprowadził on porozumienie w 
sprawie kredytowania weksli łotewsko - so· 

wie<:kie nie będą kredytowane w Banku Łot­
wy. Weksle zaś łotewskie mają być dyskon­
towane przez Sowiety, gdyż bolszewicy chcą 
wykazać dobrą chęć w stosunku do kupiectwa 
łotewskiego. 

Swego czasu mówiono na Łotwie o kredy­
tach na sumę 20 mil jonów ł. dla Sowietów. 
Otóż pogłoski te były mylne, gdyż Bank Ło­
twy żadnych tego rodzaj u przyrzeczeń nie 
dawał, jak zapewnia Celms. 

wieckich oraz w sprawie rozliczeń. Pertrak- W sprawie wzajemnej współpracy na polu 
tacje te miały jedynie charakter wyłącznie I handlowem Celms również nie dał żadnych 
informacyjny i Bank Łotwy nie składał żad- przyrzeczeń. Obydwie strony mają przygo­
nych zobowiązań ban.~om sowieckim. Według I tować projekty tej współpracy, które będą 
wszelkiego prawdopodobieństwa, weksle so- dopiero później omówione. O. S. 

Rosja na wulkanie opozycji 
Tajne zebrame opozycji. „Smictanka opozycyjna". „Kontroler.ty" czuwają. 
„My się niczego nie boimy". uyskusja. Walka dwóch obozów. Nerwo· 
we wystąpienie Radka • . Możliwość bójki. Charakterystyka stosunków 

w dzisiejszej Rosji. 290 tys. opozycjonistów. 
(Korespondencja własna „Hasła łódzkiego"). 

Ryga, w listopadzie I cież, że my jesteśmy jedynie ludźmi, którym 
Leningradzka „Prawda" podaje ciekawe po~i~rzono piecz.ę. nad j~dnością pa~tyj~ą; 

szczegóły z jednego z tajnych zebrań opozycji wysci~. sprowadz1h tu lud·zi celem stania 01e-
w Petersburgu. Zebranie odbywało się w pry zgod~ · . . 
watnem mieszkaniu Makarowa, a zwołane by- Nie na t~m iednak. skończyła. się walk~ 
ło przez Zinowjewa, Łaszewicza i Jewdokimo ~wuch oboz<?w kom~rustycznych 1, gdY: kom1-
wa. Później przybył także Radek. si.a ~ont.roluiąca zaządała k.ateg~czm.e usu-
Kontrolująca komisja partji petersburskiej męcia kilku obecnyc~ ze .sali_ i;>osiedzema, Ra­

została zawiadomiona w odpowiednim czasie dek,, wychodząc z, cierphwosc1, zakasał ręka· 
o powyżej wspomnianem zebraniu i kilku wy i począł ~<?łac: . ' . , . 
członków tej komisji niepostrzeżenie przedo- . Na te~ ~~is~u musimy st?Czyc hoi o sw_o 
stało się na zebranie. J~ prawa i 1ezeh .do tego dązyc1~, ~ystępui-

W pewnym momencie członkowie komisji c1e na front, a zmierzymy nasze siły . 
kontrolującej wystąpili w ostrych słowach Mniej jednak rozgorączkowani członko­
przeciwko konspiracyjnej robocie opozycji. wie opozycji postanowili przeszkodzić w nie­
Zaprotestował ze swej strony Łaszewicz, tłu· uniknionej bójce i z wielkim wysiłkiem udało 
macząc, iż opozycja czyni to jedynie w celu się to przeprowadzić. Wypadki te charaktery­
zabezpieczenia członków partyjnych od nie- zują najdokładniej stosunki w Rosji. Są one 
przyjemności. Ostrzej wystąpił sam Zino- komentowane w najrozmaitszy sposób i tak, 
wjew, który, blady jak płótno, zwrócił się do pisma rządowe wyśmiewają naprzykład, po­
komisji: wiedzenie Radka, jakoby z trzystu tysięcy ro· 

„Trzymajcie mnie, aresztujcie, my się ni- botników 290 tys. należeć miało do opozycji. 
czego nie boimy„." Słowem, obie strony walczącego komunizmu 

Na to odpowiedział jeden z członków ko- w Rosji staczają usilne boje o wpływy nad 
misji: proletarjatem rosyjskim, nie zdając sobie do-

„Wstydziłbyś się, Grzegorzu, wiesz prze- kładnie sprawy z tego, co wokół się dzieje. 

Z Kowna donoszą, że W aldemaras wyjeż­
dża do Genewy, aby os·obiście bronić sprawy 
litewskiej. Przywódca partji chrześcijańskiej 
demokracji litewskiej wyjechał do Berlina. 
W samem Kownie panuje obecnie spokój, jak 
donoszą depesze litewskie. Piosmo partji rzą­
dzącej „Letuwis" zamieszcza artykuł, w któ­
rym mowa o ciężkich, ciemnych chmurach 
nad Litwą, a które nadeszły od strony Pol­
ski. Chmura ta spowodowała wielką burzę 
w kraju. Partje opozycji zamierzały ująć ster 
rządów w swoje ręce i rowolucja była goto­
wa. Udało się jednak temu przeszkodzić i 
zmusić partje do połączenia się w jeden 
wspólny front. Nie jest jednak tak w samej 
rzeczy, gdyż wiemy, że rząd zastosował da­
leko idące obostrzenia i presje wywarł prze­
dewszystkiem na przywódcach poszczegól­
nych partyj. Skazał naprzykład byłego mi­
nistra oświaty Kieska j notarjusza szawel­
skiego Szwabińskiego na 500 1. każdego za 
podawanie wiadomości o stanie nastrojów na 
Litwie. Nie brak także i takkh przywódców, 
którzy uciekli z kraju przed prześladowa­
niem. Jednym z nich jest prof. Pleczkajtys. 
Osiedlił się on obecnie w Edkunenie nad gra­
nicą niemiecko - litewską. 

W Kownie mówi się sporo na temat pesy­
mizmu angielskiego w sprawie nieporozumie-
nia polsko-litewskiego. O. S. 

w 

Tajemnicza zbrodnia 
w pociągu 

Mfłfczyzna wyrzucony z wagonu, zmarł 
wskutek rany ciętej na głowie 

WARSZAWA, 2. 12. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego") W pociągu nocnym zdążającym 
z Warszawy do Barauowicz, rozegrał się ta­
jemniczy dramat, który stwierdzono dopiero 
przy stacji Szepietowo. Przed stacją, gdy po­
ciąg zwalniał. biegu, z jednego z wagonó-.„ 2 
.Klasy wyrzucono mężczyznę. Padł on na mu· 
rawę, 1ecz po chwili v.stał i uszedłszy jeszcze 
dwadzieścia kroków, upadł, staczając się do 
rowu. 

Gdy policja wydobyła nieznajomego, miał 
on na głowie głęboką ranę ciętą. żył jeszcze, 
przeto przewieziono go natychmiast do szpita 
la. Nie przyszedł on jednak do przytomności 
i zmarł w parę godzin później. Nic też poli­
cja nie dowiedziała się i jedynie idąc za adre 
sem książecu.i wojskowej, wystawionej na na 
zwisko Leopolda Gablera, trafiła do mieszka­
nia przy ulky Kopernika 9. 

Rzeczywiście mieszkał tam przed 2 miesią 
cami lJabler, ale niewiadomo co się z nim sta­
ło. Był to złodziej karany więzieniem za kra­
dzieże. 

Czy mężczyzna wyrzucony z wagonu jest 
w samej rzeczy Gablerem złodziejem, nara­
zie nie stwierdzono. 

W pociągu tym jechał Józef Kac, zam. 
przy ulicy Złotej 62. Wycięto mu portfel 
wraz z kieszenią. 

Fenomen natury 

Hypnotyzera Erichsona, oskarżonego we Wro 
clawiu 1) zgwalcenie polzojówki~ skazano na 
6 miesięcy więzienia, Motywy wyroku stwier­
dzają, że nie zaszedł tu wypadek gwałtu, bo-

wiem pokojówka jest jeszcze dziewicq. 



Str. -ł 

KRDlllKA 
Sobota, 3 grudnia, Franciszka Ksaw. W. 
Niedziela, 4 grudnia, Barbary P. M. 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Peer Gynt. 
Kameralny - Sonata Kreutzerowska. 
Teatr Popularny - Gri-Gri. 
W Sali Geyera - Wierna kochanka. 

KINA: 

Apollo - Martwy węzeł. 
Casino - Ziemia obiecana. 
Corso - Gwałtu, co się dzieje! 
Czary - Czerwone światło. 
Dom Ludowy - Ten, za którym szaleją ko-

biety. 
Grand-Kino - Spowiedź kapelana. 
lmperjal - Nibelungi. 
Luna - Teatr art.-lit. „Gong". 
Miejski Kinematograf Oświatowy - Królo-

wa niewolników. 
Mimoza - Niewolnica księcia Borysa. 
Nowosci - Rewia „Pomalutku aż do skutku. 
Odeon - Gwałtu, co się dzieiel 
Resursa - Kobieta i opinja. 
Splendid - Dekabryści. 
Kino Spółdzielni Państwowej - Kawaler 

srebrnej róży. 

Savoy - Od godz. 11 wieczór występy arty­
styczne. 

KALENDARZYK ZEBRAŃ W „RESURSIE" 

3.12 Cech tapicerów o godz. 6 wieczorem. 
4.12 Czeladź blacharzy o godz. 2 po poł. 
4.12 Czeladź ślusarzy o godzinie 3 po poł. 
4.12 Czeladź tapicerów o godz. 11 rano. 
4.12. Sekcja śpiew.-Dram o godz. 9.30 r. 
8.12. Sekcja Śpiew.-Dram. o godz. 9.30 r. 

Z ŻYCIA RZEMIEśLNICZEGO. 
. Sekcja Śpiewaczo - Dramatyczna, zało­

tona w roku 1911 przez członków T-wa Rze­
mieślniczego „Resursa", która była w zawie­
szeniu przez parę lat, w obecnej chwili wzno­
wiła swoją działalność. 

W dniu 4 grudnia r. b, o godz. 9.30 rano 
w lokalu T-wa Rzemieślniczego „Resursa" 
przy ul. Kilińskiego 123 odbędzie się piąte 
zkolei organizacyjne zebranie, nowopowsta­
jącej sekcji przy „Resursie". W wyżej wy­
mionym dniu zostaną również rozdane role 
\'Zemieślnikom obojga płci. 

Natomiast w dniu 8 b. m. o godz. 9.30 r. 
odbędzie się pierwsza próba sekcji śpiewa­
czej. 

Mających na względzie życie kulturaln-0-
oświatowe rzemieślnika polskiego, na tako­
we najuprzejmiej zaprasza 

Komitet Organizacyjny. 

uaz::g; "F •tttt • 
ZądaJcie znakomite 

Piwa chełmińskie 
•• A *Hf 

OSOBISTE 
W związku z wyjazdem do Warszawy p. 

prezydenta B. Ziemięckiego, obowiązki prezy­
denta miasta pełni zastępczo na czas jego nie­
obecności dr. Weissberg. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 3-go grudnia, dyżurują 

następu1ące apteki: 
G. Antoniewacz (Pabjanicka 50), K. Chą­

dzyński (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz 
(przejazd 19), R. Rembieliński lAndrzeja 26), 
J. Zundelewicz (Piotrkowska 25), Kacperkie• 
wicz (L..gierska 54), S. TrawkowsKi (.t>rzeziń­
ska 56). (b) 

Rejestracja rocznika 1907 
Biuro Wojskowo - Policy1ne Magistratu 

miasta Lodzi podaje do wiadomości, że 
w sobotę dnia 3-go grudnia r. b. winni sta­
wić się do spisu poborowych wszyscy męż­
czyżni urodzeni w roku 1907, a zamieszkali 
stale lub czasowo w Lodzi, w obrębie VII Ko­
misarj atu Policji Państwowej o nazwiskach 
na litery R. do Z, w poniedziałek zaś d. 5. 12. 
r. b., zamiesz<iali w obrębie VIII Komisarjatu 
o nazwiskach od A do Z. 

~pis odbywa się w lokalu Biura Wojsko­
wo-Policy1ne~o przy ul. Traugutta Nr. 10 w 
godzinach od 8 do 15-ej 

Osoby, uchyla1t1,ce się od obowiązku oso­
bistego zgłoszenia się do spisów, oraz oso­
by, zgłaszające się z przyczyn meusprawie­
dliwionych po terminie . ulegną· w drodze ad­
rnm1straly1ne1 karze arzywny do 500 zł. lub 
aresztu do 6 ty2odni, albo obu tym karom 
lącznie. 

---o·---

„Hasło Łódzkie" z dnia 3 grudnia 1927 r. 

kład komi yj radziecki h 
Komisje zostały wybrane na jeden miesiqc 

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w dniu 1 
b. m. dokonano wyborów do komisyj radziec­
kich, delegacyj i miejskich komitetów specjal­
nych. W wyniku wyborów skład komisyj ra­
dzieckkh ustalony został w sposób następu.. 
jący: 

1. Komisja Finansowo - Budżetowa: Ra­
dni: Pawłak Fr., Kalwajtis, Hartman, An­
drzejak, Golański, Klim, Hayn, Poznański, 
Holenderski, Pogonowski, Kulamowicz, Woje­
wódzki, Szwankowski, Klikar i Mincberg. 

2. Komisja do spraw ogólnych: Dolecki, 
Łęcki, Kowalski, Sawicki, Szapir, Bagieński, 
Ewald, Lkhtenstein, Milman, Fichna, Pawlak 

M., Wołczyński, dr. Tomaszewski, dr. Ro­
senblatt, Wajcman. 

3. Komisja regulaminowo - prawna: Pa­
wlak Fr., adw. Kempner, Holcgreber, Dolecki, 
Klim, Morgentaler, Poznański, Kulamowicz, 
Waszkiewicz, Pałaszewski, dr. Rosenblatt, dr. 
Fischer. 

4. Komisja pracy: Grodziecka, Daniele­
wicz, Kowalaki, Funker, Morgentaler, dr. 
Szyfman, Cyraf1ski, Anzelakowa, Szwankow­
ski, Billauer, Russ. 

Komisje powyższe, w myśl regulaminu Ra 
dy Miejskiej, wybrane zostały jedynie na po­
zostały okres bieżącego roku kalendarzowego. 

Zatarg w Funduszu Bezrobocia 
19-tu urzędników bez pracy. Odprawa w wysokości jednomiesięcznej 

pensji. Obrady, zebrania i rezolucja. Na znak protestu. 

Przed niedawnym czasem Zarząd Okręgo 
wego Fund. Bezrobocia w Łodzi wymówił pra­
cę 18-tu urzędnikom, przyczem obiecał wypła 
cić im odprawę w wysokości jednomiesięcznej 
pensji za każdy przepracowany rok. Obecnie 
skończył się termin wymówienia i wymienieni 
pracownicy zostali zwolnieni, jednakże bez u­
dzielenia im przyrzeczonej przez zarząd Fun­
duszu Bezrobocia odprawy. 

Sprawa ta była przedmiotem obrad spe­
cj alwe zwołanego zebrania w lokalu zwią.zku 
Pracowników Instytucyj Użyteczności Publi­
cznej. Po ożywionej dyskusji powzięta zosta­
ła rezolucja, w myśl której postanowiono wy­
słać delegację do kierownika Funduszu Bez-

robocia z żądaniem natychmiastowego wypła 
cenia wydalonym pracownikom słusznie nale­
żnej im odprawy, o ileby zaś żądanie delega­
cji nie zostało uwzględnione będzie ona inter 
wenjować u zarządu Związku Prac. Inst. Uży­
tecz. Publicznej Dalej rezolucja stwierdza, że 
wskutek przerwania sezonowych robót ziem­
nych, liczba bezrobotnych w Lodzi powiększy 
ła się znacznie, wskutek czego pozostałych 
urzędników Fundusz Bezrobocia będzie skła­
niał do pracy w godzinach nadl,czbowych. Na 
znak protestu przeciwko wydaleniu 18 praco­
wników postanowiono bezwzględnie w godzi­
nach nadliczbowych nie pracować. 

-Rehabilitacja inspektora więzienia 
Prywatni odbiorcy. 

dniy. 
Dłużne kredyty. Nadzór nad więiniem. Zakaz: sprze· 
Niedobór i zwolnienie. Sąd uniewinnił. 

W dniu wczorajszym Sąd Okręgo'!Y w Ło­
dzi pod przewodnictwem sędziego 'Witkow­
skiego rozpatrywał sprawę 26-letniego Mie­
czysława Cabanowskiego, b. podinspektora 
więzienia karnego przy ulicy Targowej w Ło­
dzii. 

Jak opiewa akt oskarżenia Cabanowski od 
października 1924 roku do grudnia 1926 roku 
był kierownikiem działu pracy w wymienio­
nem więzieniu. W zakres obowiązków Caba­
nowskiego wchodził zakup surowców, sprze­
daż gotowych towarów, nadzór nad pracą wię 
źniów i załatwianie wszelkich spraw związa­
nych z powyższym działem. 

Gdy w marcu 1925 roku naczelnik więzie· 
nia Aleksander Tucholski objął nadzór nad 
więzieniem, w którem urzędował Cabanowski, 
po kilku tygodniach spostrzegł, że towary wy 
rabiane w więzieniu Cabanowski wydaje w 

znacznej ilości prywatnym odhioreoni na kre· 
dyt. Obawiając się strat, jakie mogły wyni­
knąć z tego tytułu, Tucholski zabronił tego ro 
dzaju sprzedaży Cabanowskiemu. Nie bacząc 
no to Cabanowski udzielał w dalszym ciągu 
otwartego kredytu. 

W ten sposób w kasie powstał niedobór, a 
ponieważ Cabanowski nie pokrył go w porę. 
został ze służby w administracji więziennej 
zwolniony. 

N a przewodzie sądowym Caban<>wski do 
winy się nie przyznał, oświadczając, iż nie 
przypomina sobie, by otrzymał kiedykolwiek 
rozkaz od naczelnika Tucholskiego co do zam 
knięcia kredytu kupcom. 

Po przemowie prokuratora i obrońcy adw. 
Brokmana sąd ogłosił wyrok, uniewinniający 
Mieczysława Cabanowskiego dla braku dowo­
dów. 

„=\\ 
Najwi~kszy sukces sztuki kinematograficznej 
To Lon Chaney - jako "DEMON CYRKU" li 

n Oraz Charles Murray w obrazie "Mf\M.F\ NIE POZWRLA" 
Te dwa asy ukażą si~ na najbliższej premjerze w kinoteatrze 

==·== 
[„ Grand-Kino• 

wew•~ 
MCT +P 

Z I • c::•Jh • • niu, wyrazem jej jest łatwość w prowadzeniu 
SB I rl armOD/l melodii i figuracyj na flażoletach, podwójne 

tony, koronkowe wypracowanie Warja:y' 
Tartiniego na temat Corellego (tak niebywal~ 

Jeśli sądzić z ilości słuchaczy, to ostatni grane przez wiolenczelistę Feuenuana), jak> 
poranek symfoniczny niedzielny wywołał wię- te wogóle opanowanie wszelki.en trudności 
ksze zainteresowanie, niż poprzednie, choć gry skrzypcowej. żałować można, że instru­
jeszcze nie takie, jakie być powinno, biorąc r.ient solistki nie posiada zbyt donośnego 
pod uwagę, że zarówno program był interesu- brzmienia, charakter tonu jednak iego szla­
jący, jak też i dyrygent - P· I. Neumark chetny „timbre", minus ten U8uwa najzupeł­
przedslawia sobą siłę nieprzeciętną. Pod ba- mej. Gra p. E. Morini oddziaływa na pu· 
tutą jego zespół orkiestry zmienia się nie do bliczm,ść porywająco, porywa też i samą .>.:l· 
poznania pod względem dodatnim. Umie on twórczynię, która wypowiada piękno odczu­
pracować z orkiestrą i pociągać ją za sobą. wania muzyki w artystyi:.mej interpreta~ji. 
Na poranku wykonano uwerturę „Wolny D!ategc; też wolę P· E. Morini w odtwarza.1111 
sirzelec" C. M. Webera, filogramową „Eine Głaz.nn-:wa _ (Koncert A-lll·JlH __ niż w 
K.leine Nachtmusik" W. A. Mozarta (grupa beethc-,enowskiej Sonacie wws~mnej, gdyż w 
kwintetu rzniętego) oraz Symfonję G-moll B. pięknP.m dziele mistrza rosyise.k"go znajd11ie 
Kalinnikowa, pełną różnorodnych, barwnych vna szcrr.kie pole do wylewu 1,ryzmu i uczu­
pomysłów, frazesów o podłożu motywu Judo- ..::ci„ Ale niepospolite 1 swie'.I'e jes• .ównież 
we~o. Gorące oklaski pubh~zności były ~a- wykonanie Rondina Beethovena, Larghetta 
słuzoną nagrodą dla trudne) pracy dyry- Haendla, oraz Fantazji Paganiniego. Towa­
gen~a. . . . . . rzyszeme fortepianowe spoczywa w wytraw­
. Znana naszym .miło~?l~ muzy~- ies:cze nych rę '.<ach p. Nikolausa Schwalbe. P. Mo­
ii;ko „cudowne dziecko En-:a M?'1'm1 wy:s_tą- I rini roztacza przed słuchaczem wiele uroku 
piła na ~torko_wy1!1 koncercie. m1strz~wsk1m. gry swojej, talent artystyczny odtwórczy roz­
Zacho.wa~1e solistki i~ est:a<lz1e ce~lmie swo- I ciąga się od klasyków do wzruszającej pieśni 
?oda i w1e~k~ i:e~nos~y taz pe.wnosc. występu· burłac_ iej: _ zaiste trudno przychodzi opu­
Je w grz~ 1e1_: sm1ałosc; smycz.1wwama naz~ał I ścić salę koncertową. 

I 
bym w mektorych wypadkach trochę za wiel-
ką. Technika solistki stoi na wysokim stop- W. J. K. 

Nr. 19 

2" eatr i s,tuka 
Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Dziś, w Gobotę, o godz. 6-ej po południu 
p. Samotychowa z Warszawy mówić będzie 
o „Twórczości Jana Matejki", o godz. 8-ej 
zaś o „Twórczości Piotra Pawła Rubensa". 
Oba odczyty ilustrowane będą bogato prze­
zroczami. Wejście dla młodzieży 50 groszy. 
Jutro, w niedzielę, ostatni dzień Wystawy 
Zbiorowej Wlastimila Hofmana. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, dwa przedstawienia o godz. 

4 popołudniu po cenach popularnych „Kredo· 
we Koło", wieczorem po raz 7 „Peer Gynt". 
Ceny popularne. 

Jutro, niedziela, trzy przedstawienia: o go 
dzinie 12 w poł. bajka dla dzieci „Czarodziej 
ska fujarka". Bilety dziś przez cały dzień w 
Cukierni Gostomskiego, po południu o godz. 
4 po cenach popularnych „Kredowe Koło". 
Wieczorem ostatni raz na niedzielnem przed­
stawieniu „Peer Gynt". 

Poniedziałek i środa związkowe przedsta· 
wienia „Peer Gynta". 

„Wyzwolenie" Stanisława Wyspiańskiego 
dane będzie na uroczystej premjerze w pią­
tek, dnia 9 grudnia. Bilety na premjerę od po­
niedz;jałku. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, sobota, jutro oraz w poniedziałek i 

wtorek ostatnie występy Karola Adwentowi­
cza w "Sonacie Kreutznerowskiej ". Bilety do 
godz 7 wieczorem w Cukierni Gostomskiego. 
potem w kasie Teatru. 

We wtorek premjera wesołej komedji spół 
czesnej Zygmunta Kaweckiego „Fura słomy", 
granej z olbrzymiem powodzeniem w war. 
szawskim Teatrze Małym. 

Reżyseruje J. Bonecki. 
Sprzedaż biletów od jutra„ 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś w sobotę o godz. 4 po poł. dla mło­
dzieży szkolnej 11Azya Tuhay - Beyowicz" z 
trylogji H. Sienkiewicza. Ceny miejsc od 4Q 
gr. do 1 zł., o godz. 8,20 wiecz., stale zapełnia 
jąca widownię do ostatniego miejsca Gri-Gri. 
wesoła i melodyjna operetka urozmaicona 
efektownemi tańcami w wykonaniu nowozaan 
gażowanej pary baletowej pp. Desider and 
lcza, której produkcje taneczne budzą ogólny 
entuzjazm całej widowni. Ceny miejsc od 20 
gr. do 3 zł. 

Jutro 2 razy Gń - Gri o godz. 4 po poł. i 
8.20 wiecz. Dziś i jutro kasa czynna od 10 ra­
no do 9 wieczorem bez przerwy. 

W przygotowaniu wielka premjera „Chło­
pi" Wł. Reymonta, w realizacji scenicznej Je­
rzego Zawieyskiego. Reżyserja Mieczysława 
Mieczyńskiego, 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

Dziś w sobotę o godz,·8,20 wiecz. i jutro o 
godz. 4 po poł. i 8.20 wieczorem odegraną bę 
dzie 3 aktowa komedja „Wierna kochanka" 
M. Fijałkowskiego. Obsadę tworzą pp.: Bis· 
kupska, W ernisówna, Bielecki. Bolkowski. 
Mieczyński, Madaliński, Puchalski, Zastrze­
żyński, Skolimowski i inni. 

Teatr literacko-artystyczny ,,GONG". 
Dziś powtórzenie onegdajszej premjery 

szlagerowej rewji p. t. „Precz z rozwodami", 
która z miejsca zdobyła sobie olbrzymie po­
wodzenie, Gwoździem progr. jest „Galeria 
znakomitych łodzian", czyli ruchoma wysta­
wa znanego karykaturzysty St. Dobrzyńskie­
go. Publiczność hucznemi oklaskami przyj­
muje znane osobistośd łódzkie z pp. Ga.za· 
wódzkim, Proszkowskim Czamobialerem, Ro­
zentageblatem i Tlamiakiem na czele. P. Jani 
na Madziarówna, jak zawsze bisuje doskona­
łe numery. Dużem powodzeniem cieszą się 
sketsche „Płacę i wymagam." z doskonałą He. 
Jeną Orlikówną oraz pp. Bolciem Kamińskim 
i S. Sielańskim 11Trzebaby żyć" z p. p. Cz. 
Popielewską i Cz. Skoniecznym na czele, oraz 
sketsch finałowy „Precz z rozwodami" z pp. 
Popielewską, Orlikówną, B. Hertzem, Laskow 
skim i Sielańskim na czele. Dowcipnie zapo­
wiada urocza p. W. J aśkówna. Program ma 
zapewnione powodzertie na czas dłuższy. 

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę trzy 
przedstawiania o godz. 5,45, 7,45 i 10 wie­
czorem. 

Kasa czynna od godz. 3 po poł. 

Z MUZEUM MIEJSKIEGO. 
Muzeum Miejsd..ie (Piotrkowska 91). po­

siadające bogate eksponaty z dziedziny ar­
cheologji, ludoznawstwa, przyrody i t. d., cie­
szy się wśród mieszkańców naszego miasta, 
a przedcwszys~kiem wśród młodzieży, coraz 
większem zainteresowaniem. 

Muzeum Miejs:.S..ie otwarte jest dla publi~ 
czno:;ci codziennie, prócz poniedziałków, od 
godz. 10 do 14-cj i od 16-ej do 19-ejj zaś w 
niedziele i święta od godz. 15-ej do godziny 
18-ej. W stęp wynosi dla dorosłych 20 gro­
szy, zaś dla młodzieży 10 gr, 
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Z DNIA 
Z Rady Miejskiej. W sobotę, dnia 3 b. m. 

o godz. 7 wieczorem odbędzie się pierwsze 
posiedzenie Komisji Finansowo - Budżetowej, 
która po ukonstytuowaniu się, rozpatrzy sze­
reg bieżących spraw natury finansowej. 

Posiedzenia plenarne Rady Miejskiej od­
będą się w przyszłym tygodniu we wtorek i 
w środę, t. j. 6 i 7 bm. 

Pies i koń zaalarmowały straż. - W no­
cy ubiegłej wybuchł pożar przy ulicy Zawi­
szy 39 w szopach, w których znajdowało się 
drzewo i węgiel. 

Pożar, którego nikt nie zauważył mógł 
strawić cały dom mieszkalny, lecz na szczę­
ście obok szopy z węglem mieściła się staj­
nia i buda dla psa i zaniepokojeni dymem pies 
i koń rżeniem i szczekaniem obudziły wła­
ściciela domu i ten zaalarmował straż ognio­
wą, która po godzinnej akcji ogień ugasiła. 

(bip) 
Obniżenia ceny obiadów urzędowych. -

W związku z obniżeniem się cen mięsa kie­
rownik oddziały dla walki z lichwą przy Ko­
misarjacie Rządu wezwał do siebie w dniu 
wczorajszym przedstawicieli stowarzyszenia 
właścicieli restauracji III rzędu w celu Q4 

mówienia sprawy obniżenia cen obiadu i róż­
nych potraw mięsnych. Na konferencji tej, 
która odbyła się w dniu wczorajszym przed­
stawiciele restauratorów wyrazili swe nieza. 
dowolenie, wskazując, że obniżenie cen wpły­
wa bardzo ujemnie na ich kalkulację, obsta­
jąc przy tern, aby ceny poozstały niezmie­
nione. 

W wyniku konferencji jednak restaurato­
rzy zdecydowali się obniżyć ceny wobec cze­
go obiad urzędowy kosztować będzie z dniem 
dzisiejszym 1 zł. 35 gr., porcja schabu 1 zł. 
80 g., kotlet wiepszowy 1 zł. 80 gr. i pieczeń 
wołowa 1 zł. 80 gr. (p) 

Dokształcanie garncarzy, - Towarzystwo 
Popierania Przemysłu Ludowego urządza 
przy stacji doświadczalnej ceramiki w Wiś­
niewie pod Warszawą trzymiesięczny kurs 
dokształcający dla garncarzy ludowych. 

Program kursu obejmuje: przygotowywa­
nie glin, nadawanie im kształtów, zdobnic­
two w ceramice ludowej, glazurowanie na­
czyń, budowę pieców, wypalanie wyrobów 
ceramicznych oraz kalkulację cen. 

Na kursy przyjmuje się kandydatów, ma­
jących ogólne przygotowanie w tej dziedzi­
nie. 

Opłata za naukę i mieszkanie w interna­
cie wyniesie 450 zł. wraz z żydem za cały 
czas nauki. 

Kurs rozpocznie się 3 stycznia 1928 roku 
i trwać będzie do 3-go kwietnia. 

(Dalszy ciąa na str. 6-ej) 

„Hasło Łódzkie" z dnia 3 grudnia 1927 r. 

Tajemnicza kradzież w labry ce Adolf a Tą u beg o 
Nocy wczorajszej nieznani sprawcy prze· 

dostali się na teren fabryki Adolf a Daubego 
S-ka Akc. Wyrobów Wełnianych przy ulicy 
Piotrkowski · 71 i po wykrojeniu szyby do­
stali się do wnętrza składu fabrycznego, skąd 
skradli transport towarów wełnianych, war­
tości 5000 zł. poczem zbiegli bez śladu. O kra-

dzieży rowiadomiono wydział śledczy, który 
wdroży energiczne dochodzenie. 

Wedł~ wszelkiego prawdopodobieństwa 
złodzieje przedostali się do fabryki przez ni­
ski płot od strony ulicy Wólczańskiej, gdzie 
tei prawdopodobnie oczekiwał na nich kryty 
samochó~ którym niespostrzeżenie uwieźli 
skradzione towary. 

W kołowrocie wielkomieiskim 
Trup na torze kolejowym. Przy pracy. 

W dniu onegdajszym na torze kolejowym W dniu onegdajszym straszny wypadek 
pomiędzy Rozprzą a Orzeszkowicami pod miał miejsce w fabryce firmy Kaszub, Bau i 
Piotrkowem przechodnie znaleźli straszliwie Kryłowiecki, przy ulicy Drewnowskiej 77. 
poszarpane zwłoki jakiegoś człowieka w wie· Przy maszynie zw. wiertaczką pracowało 

I ku starszym. O odkryciu swem zawiadomili dwuch rQbotników: Władysław Barański, za­
policję, która wdrożyła dochodzenie, w celu mieszkały przy ulicy Lutomierskiej 69 i Jó­
ustalenia tożsamości trupa. Okazało się, że zef Napieralski, zam. przy ulicy Kopernika 47 
jest to niejaki 58-letni Antoni Snieg, mieszka- Nagle oderwała się od maszyny ciężka blacha 
niec wsi Budy, gminy Rozprza, pracownik hu- żelazna, spadając robotnikom na nogi. Skutki 
ty szklannej „Hortensja;'.. Najwidoczniej tego były straszne, gdyż obydwaj doznali zła­
$nieg, idąc w nocy torem Kolejowym wskutek mania obu nóg. Zawezwany lekarz pogotowia 
własnej nieostrożności dostał się pod koła ratunkowego przewiózł obydwuch nieszczęśli 
pociągu i poniósł na miejscu straszną śmierć. wych robotników do pobliskiego szpitala św. 

• • • Józefa. · 

Udział Magistratu 
-,;1 Elek·trowni 

Na posiedzeniu Magistratu w dniu 2 b. m. 
zatwierdzono uchwałę poprzedniego Zarządu 
Miejskiego w sprawie nabycia na rzecz gminy 
m. Łodzi 4000 sztuk akcyj „Łódzldego T-wa 
Elektry<;znego po 530 zł. za akcję, ogółem na 
sumę z!. 2,120,000. Udział gminy m. Łodzi 
w Sp. Akc. „Łódzkie T-wo Elektryczne" za­
gwarantowany jest § 11 statutu tejże spółki. 

Podwyżki na inwestycje 
miejskie 

Na posiedzeniu Magistratu w dniu 2 b. m. 
zatwierdzono uchwały w sprawie zaciągnięcia 
w Banku Gospodar5>fwa Krajowego następu· 
jąeych pożyczek na miejskie cele budowlane; 

1) Na budowę Miejskiego Domu Wycho­
wawczego przy ul. Przędzalnianej Nr. f>6/ą8 
w sumie zł. 106,500 oraz zł. 57,000. 

2) Na budowę dom.ów dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych oraz 2 blok6w domów dla 
Zarz<\!du Miejskiego zł. 848,000. 

Odpowiednie wnioski skierowane zostaną 
niezwłocznie do Rady Miejskiej celem osta­
tecz.nego załatwienia. 

Wykłady powszechne 
Wydział Oświaty i Kultury w poniedzia­

łek, dnia 5 grudnia r. b., rozpoczyna nowy 
cykl wykładów powszechnych, przeznaczo­
nych dla klasy pracującej naszego miasta. 

Wykłady powszechne odbywać się będą 
w sali odczytowej Miejskiego Kiaematografu 
Oświatowego przy Wodnym Rynku w nastę­
pującym porządku: 

W poniedziałek, dnia 5 grudnia r. b.: 
wygłosi odczyt dr. Eugenja Stołyhwowa na 
temat: „Co wiemy o !udział jaskiniowcach". 

W poniedziałek, dnia 12 grudnia r. b.: 
prof. R. Kieszczyński wygłosi odczyt na te­
mat: „Jak powstały narzędzia pracy?" 

W poniedziałek, dnia 19 grudnia r. b.: 
P. J. Wilamowska wygłosi odczyt na temat: 
„Muzeum Narodowe Polskie w Rapperswylu" 
{jego historja i zbiory). 

W:szystkie odczyty ilustrowane będą prze­
zroczami. 

jPoczątek odczytów punktualnie o godzi­
nie 7-ej wieczorem. 

Wejście wynosi 10 groszy; bezrobotni za 
okazaniem legitymacji mają wstęp bezpłatny. 

Lonek·Elen Na kobiercu ... miłości zupełnie pobudek. Była zła na Szymka. Nie 
mogła darować mu podejścia i płakała, że by­
ła zdradzona przez mężczyznę, któremu zau­
fała. Miałem więc niebywały teraz obrazek. 
Para narzeczonych, z której każde z osobna 
zostało zdradzone. On przez mą, a ona przez 
trzeciego. Jakże śmieszni są ludzie, a zwłasz­
cza wtedy, gdy nie zdają sobie z tego spra­
wy sami. 

W dzisiejszym ,,kobiercu" jest za­
kończenie autentycznego wydarzenia, (Z 

które umieszczaliśmy, stosownie do 
biegu wypadków, w n<l$łępujących nu­
merach „Hasła": 20-go listopada po­
czątek, 23-go i 27-go listopada dalszy 
ciąg. 

Ostatnio zatrzymaliśmy się na mo­
mencie, kiedy to Kostek po wejściu do 
gabinetu Szymka i Heli, posiał po mnie 
kelnera. 

Niemiła sytuacja. 
Zdrada Heli oczywista. 
Kostek nadrabia miną i stara się obrócić 

wszystko w żart, a następnie ratuje Helę i po­
maga wycofać się z honorem z dwuznacznego 
położenia. 

„Wiedziałem mój panie''. zwraca się do 
Szymka ,,o waszej schadzce w gabinecie. Prze 
cież narzeczona moja sama powiadomiła mnie 
otem telefonicznie i dlatego też jestem tutaj". 

Powiedzeniem tern chciał Kostek ratować 
sytuację Heh wobec nas. 

Niestety, Hela niezrozumiała dobrej inten­
cji Kostka i żywo zaprzeczyła temu. Nie wie­
działa bowiem jeszcze, że Szymek grał kome­
dję i najwidoczniek· zależało jej więcej na 
Szymku, niżeli na ostusiu. 

Nieprzyjemnie zrobiło się Kostkowi. Zro­
zumiał odrazu położenie swoje i prawdopodo 
bnie pod wpływem zdenerwowania zaczął pić 
przepijając do Szymka. 

Mężczyzna czuje się więcej dotknięty zdra 
dą kobiety, niżeli stratą majątku. Tak też by­
ło z Kostusiem, a zwłaszcza, że zdrada miała 
miejsce przed ślubem. Gniewało go to i do­
tknęło mocno. Myślał więcej o rywalu, niźli 
o samej zdradzie i za wszelką cenę postano­
wił wyrzucić go z siodła. Myśl ~a, że Szymek 
potrafił odebrać mu narzeczoną, nurto­
wała biednego Kostusia i niedawała mu 
spoiwju. Rozpoczęła się przeto niezbyt miła 
rozmowa i dosyć uszczypliwa. Kostek nieża­
łował docinków Szymkowi i wreszcie zapro­
ponował, że on, jako narzeczony, odprowadzi 

Helę do domu. Hela nieświadoma Szymka 
wartości dla niej, nie zgodziła się i przełoży­
ła Szymka nad Kostka. Doprowadziło to do 
jeszcze większej zazdrości co zresztą zauważy 
łem odrazu i głowiłem się już jakby wybrnąć 
z przykrej sytuacji i zażegnać wiszącą nad 
Szymkiem burzę. Niełatwa była to jednak 
rzecz. Nie namyślając się dłużej wyprosiłem 
Szymka do korytarza i wyłożyłem mu wszyst 
ko jak łopatą. Za głowę się złapał z przera­
żenia i nie wracając już do gabinetu, zabrał 
palto i kapelusz i znikł. 

Z Szymkiem poszło gładko. Teraz należało 
Helę uświadomić i zapobiec drugiej nieprzy­
jemności. Poprosiłem tedy kelnera, aby wywo 
łał Kostka pod jakimkolwiek pozorem. Chcia 
łem zostać sam z Helą. Nie pamiętam już ja· 
ką historję kelner wymyślił, dość na tem, że 
Kostek wyszedł. Miałem parę minut czasu i 
aby nie tracić ani sekundy, rozpocząłem od­
razu. 

Czy pani wie, że Szymek to dobry :i:najo­
my Kostka? Otóż tak jest. Umyślnie tu panią 
sprowadził i Kostek wie o wszystkiem najdo­
kładniej. Szymek już nie wróci, a pani odpo­
wiadając odmownie na życzenia Kostka, ścią· 
ga na siebie burzę, a mQże nawet.„ Kostek ma 
przecież w kieszeni rewolwer i dramat może 
się rozegrać w każdej chwili. Niechże będzie 
pani rozsądniejsza i postąpi według moje1 ra­
dy. Obiecała. Po chwili wszedł do gabinetu 
Kostek.„ 

Trudna sprawa reżyserować, a zwłaszcza 
w tego rodzaju sytuacjach, gdzie dramat nie 
jest grany, ale rozgrywa się w samej rzeczy i 
gdy naprawdę paść mo-.le strzał. Pomimo to 
udało mi się świetnie. Hela zmieniła dotych­
czasową taktykę i ja.l na sprytną kobietę przy 
stało, wszczęła nową grę. Rozpoczęła, jak za­
zwyczaj kobiety to robią, od płaczu i narze­
kań. Nie wiedziałem co więcej teraz podzi­
wiać, czy Kostka iatwowierność, czy Heli uda 
ną skruchę. Jednego byłem pewien, że Hela 
płacze rzeczywiście, że łzy nie są udane, ale 
wiedziałem także, że łzy te roni z innych 

Nie mówiłem nic, dla siebie zatrzymując 
to, co widziałem i co udało mi się zauważyć. 
Przeciwnie, dokładałem starań, by doprowa­
dzić do zgody pomiędzy naczeczonymi i pal­
nąłem dłuższą mówkę na temat niedoświad­
czonej młodej kobiety i obowiązku mężczyz­
ny jako doświadczeńszego życiowo. Słowem 
wmówiłem w Kostka, że musi zająć się teraz 
Helą z większą jeszcze gorliwością. 

Kostek zgodził się z mojemi wywodami i, 
biorąc Helę pod ramię, udał się z nią do swe­
go hotelu. 

Wczoraj widziałem się z Kostkiem. Spot­
kałem go na „czarnej'' w Grandce. Miał u­
śmiech zadowolenia na twarzy i rad był nie­
zmiernie z mego przybycia. Nie chciałem się 
wypytywać o przyczyny dobrego humoru, 
gdyż domyślałem się, co może być powodem. 
Kostek rozpoczął jednak sam i jakież było 
moje zdziwienie, gdy opowiedział mi o nocy 
spędzonej w hotelu. Nie przypuszczałem ni­
gdy, by Kostek posunął się tak daleko w a­
fekcie ku Heli. Prędzej spodziewać się mo­
głem, że będzie to noc pożegnalna, że Kostek 
rozejdzie się z Helą, a niżeli to, co usłysza­
łem. 

Kostek po przybyciu z Helą do hotelu, 
przedstawił położenie jej w tej chwili. Mó­
wił, że nie może się z nią ożenić, gdyż myśl 
możliwości zdrady nurtowałaby ustawicznie 
i nie mogliby żyć ze sobą szczęśliwie. Co jed­
nak na to powiedzą jej rodzice? Nie ma bo­
wiem zamiaru przyjmować winy na siebie, 
ale powie to, co faktycznie się stało. 

Helą. płakała. W końcu postanowiła o­
debrać sobie życie. Kostek uczepił się tego, 
by przekonać się o skrusze Heli. Nalał więc 
wody do szklanki i wsypał truciznę. Widzia­
ła to Hela. Widziała pudełko i czytała sze­
roko otwartemi oczami napis - trucizna! 

Str. 5 

Światłocienie 
wielkiego miasta 

DOBRY KĘDZIOREK I NIEWDZIĘCZNY, 
WALCZYK. 

Niewdzięczne jest młode pokolenie powo­
jenne i niem.a żadnego szacunku dla starszych 
Matce nie wolno już synka uderzyć w nie· 
przyzwoite miejsce, bo łajdak gotów oddać, 
ojcu nie wolno synowi prawić morałów. bo 
potomek zawsze się „odetnie". 

- Waszyngton w twoim wieku, mój syn­
ku, był pierwszym uczniem. 

- A w twoim, tatusiu, prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych. 

I cóż? poradzicie sobie państwo z dzi8iej­
szymi dziećmi? 

Jednakże pani Kazimiera Kędziorek, nie· 
wiasta w średnim wieku, 60 wiosen sobie li­
cząca, prawdziwy czuła sentyment do mło­
dzierzy. Wzięła więc na wychowanie swego 
siostrzeńca, sierotę biedną, 15· letniego J óze. 
la Walczyk. 

Nazwisko wpływa jednak na usposobienie 
ludzi. Józio Walczyk, choć smyk mlody jesz­
cze, ale już ciągleby się tylko z kolegami­
ulicznikami włóczył po mieście i po swojemu 
bawił. 

Jakie to tam te zabawy były - kronika 
milczy. ie nieskromne, to pewna. Ale, aby się 
bawić trzeba mieć pieniądze. Pieniądze mo­
żna zdobyć pracą - jednak Walczyk był to 
młodzieniec leniwy i pracą się brzydził. Nie 
mając więc innego wyboru - okradał syste­
matycznie zacną ciotkę, Kazimierę Kędzio­
rek. 

Napłakała się pani Kędziorkowa, bo na­
plakala, żaliła sąsiadom i maglarce z przeciw 
ka i pani Walentowej z rogu, i pani Katarzy­
nie, której córka.„ no, już pani wi ...• słowem 
cala. okolica wiedziała o zlym postępowaniu 
niegrzecznego Walczyka. 

Wczoraj jednak pani Kędziorek zawzięła 
się, przypilnowała i schwytała niewdzięczne­
go siostrzeńca w chwili, gdy wyciągał jej % 

portmonetki w pocie czoła zapracowane zlo• 
cisze. 

Nie pomogły placze i prośby o przebacze„ 
nie. Kędziorek oddala Walczyka w ręce po­
licji„. 

Argumenty policji prędzej nauczą go zape 
wne uczciwo~ci niż morały pani Kazimiery. „ • . s. 

W pewnych momentach ludzie stawi~ją 
nawet życie na kartę. Tak b~ło z Helą: Nie: 
namyślając się długo, poprosiła o papier 1 

atrament i skreśliła kilka słów pożegnania do 
matki. Podała nawet przyczyny samobój­
stwa, nieoszczędzając siebie, poczem wypi­
ła zawartość szklanki. Ani ręka jej nie 
drgnęła, wypiła wszystko. Kostek stał osłu­
piały i nie wiedział co ma robić. Nie wie­
rzył własnym oczom, a jednak musiał uwie­
rzyć, bo patrzył sam i widział dokładnie, że 
Hela wypiła truciznę, że pożegnała w liście 
matkę. 

Nagle chwycił Helę w objęcia i począł ca­
łować, upewniając ją, że wsypał do szklanki 
proszek od b6lu głowy, który przedtem wsy­
pał do pudełka po truciźnie. Bał się, aby 
Hela nie uległa sugestii i w samej rzeczy mo­
głoby stać się nieszczęście. 

Oboje byli radzi i Kostek po dziś dzień 
chodzi z wielkim uśmiechem na twarzy. Po­
winszowałem mu. -

Kostek kochał i kocha Helę do szaleń­
stwa. Czy o niej można powiedzieć to sa­
mo? 

Trudno na to oc!J>owiedzieć. Wątpię jed­
nak, aby tak było. Zastanowiłem się właśnie 
nad historją nocy spędzonej przez nich w ho­
telu i uderza mnie jedna rzecz. Skąd pew­
ność, że Helena wypiła truciznę, będąc goto­
wa umrzeć? Wiedziała przecież, że nie jest 
samą w pokoju. Wiedziała, że Kostek ją ko­
cha do szaleństwa. Wiedziała więc także, 
mało, przekonana była, że Kostek umrzeć jej 
nie pozwoli i chociaż zezwoli wypić truciz­
nę, to jednak postara się ją uratować. We­
zwie lekarza, przepłuczą żołądek i będzie 
żyć. Że zaś trochę pochoruje, to nieszkodzi. 
Przecież warto zrobić jakąś ofiarę dla czło­
wiek a, który ma sporo gotówki. Nadto wie­
działa, że Kostek nie zezwoli jej otruć się, 
gdyż nie zezwoli na skandal w mieście, któ­
rego bohaterem byłby on sam. Była więc 
pewną, że nie ryzykuje niczem, a przeciwnie, 
zyska wiele. Kostek nabierze do niej prze­
konania i ożeni się pomimo wszystkiego. Nie 
pomyliła się, gdyż ślub został już wyznaczo­
ny i niedługo staną oni na ślubnym kobiercu. 

Powodzenia i szczęścia życzy im reżyser! 
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(Dalszy ciqg „Z dnia") 

Ustawa przeciwpożarowa. - Prawodaw­
stwo ogniowe na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej jest do chwili obecnej ogromnie zróż­
niczkowane we wszystkich trzech dzielni­
cach, co jest pozostałością trzech zaborów. 
W celu unifikacji prawodawstw ogniowych 
Główny Zarząd Straży Pożarnych w Warsza­
wie opracowuje w porozumierµu z władzami 
pat1stwowemi projekt ustawy przeciwpoża­
rowej, który zawierać będzie specjalny roz­
dział, poświęcony sprawie bezpieczeństwa 
ogniowego w zakładach przemysłowych. W 
związku z tem w dniach najbliższych przyby­
wa do Łodzi adw. Pawłowski z Warszawy, 
redaktor 11Przeglądu Pożarniczego", który 
wejdzie w kontakt z miejsowemi władzami 
strażackiemi i przy ich pomocy zapozna się 
ze stanem bezpieczeństwa ogniowego w fa­
brykach łódzkich, aby spostrzeżenia swe zu­
żytkować przy opracowywaniu wymienionej 
ustawy przeciwpożarowej. (p) 

Laboratorjum farmaceutycznego Kasy 
Chorych. - W dniu wczorajszym odbyła się 
w dyrekcji Kasy Chorych m. Łodzi konferen­
cja, na której omawiana była sprawa rozsze­
rzenia laboratorjum farmaceutycznego Kasy 
stwierdzone bowiem został'O, że cały szereg 
środków leczniczych wyrabianych obecnie w 
aptekach kasowych może być wyrabiany w 
laboratorjum. Wobec tego postanowiono la­
boratotjum to znacznie rozszerzyć szczegól­
nie w dziale suchych środków lecz:pkzych 
(proszki). W tym celu postanowiono spro­
wadzić z zagranicy odpowiednie maszyny. 
Zastanawiano się również nad tem, komu po­
wierzyć kierownictwo prowadzonego na tak 
szeroką skalę. laboratorjum, lecz w sprawie 
tej nie powzięto jeszcze żadnej decyzji. Na 
tejże konferencji rozoatrywana była równid 
sprawa otworzenia przychodni przeciwgruźli­
czej w centrum miasta. Został opracowany 
kosztorys utrzymania tej przychodni, który 
wynosić ma 100.000 zł. rocznie. 

Ilość posłów w Łodzi. - Jak wynika z 
urzędowego podziału kraju na okręgi wybor­
cze do Sejmu na Łódź i województwo łódz­
kie przypada ogółem 37 mandatów. W tem 
na Łódź miasto 7 mandatów, na okręg Łódź 
powiat, Łask, Sieradz 6 mandatów, na okręg 
Konin, Koło, Słupca, Łęczyca, 6 mandatów, 
na okręg Kalisz, Trrrek, Wieluń 7 mandatów, 
okręg Częstochowa, Radomsk 6 mandatów, 
okrę!! Piotrków. Brzeziny 5 mandatów. (p) 

Wzrost kosztów utrzymania. - W dniu 
wczorajszym odbyło się w wydziale staty­
stycznym Magistratu posiedzenie Komisji 
dla Ustalania cen orientacyjnych artyku­
łów pierwszej potrzeby, służąc h do obli­
czania miesięcznych zmian kosztów utrzy­
mania. Komisja ustaliła, że w okresie mie­
siąca listopada wydatnie zdrożał nabiał, w 
pierwszym rzędzie masło i jaja. Staniało 
natomiast mięso i niektóre wyroby masar­
skie. Bez zmian utrzymały się ceny chleba 
artykułów kolonialnych. 

Komisja Statystyczna dla ustalenia 
zmian kosztów utrzymania w Łodzi zbierze 
się 5 grudnia. Koszty utrzymania w listo­
padzie w porównaniu z poprzednim miesią­
cem wykazują zwyżkę, wahającą się w gra-
nicach od % do 1 proc. (p) 

Odebrano 12 koncesyj spirytusowych. -
W związku z mającem nastąpić odbieraniem 
koncesyj monopolowych stw. kupców-detali­
stów województwa łódzkiego wystąpiło do 
Min. Skarbu z intęrwencją o sprawiedliwe 
dokonanie akcji kontroli krmcesyj spirytuso­
wych na terenie województwa łódzkiego. Na 
skutek tej akcji przeprowadzono rewizje kon 
cesyj tym koncesjonariuszom, którym cofnię­
to ie w r. 1926 r. Otrzymali oni w lwiej 
części koncesje swe z powrotem za wyjąt­
ki~m 12 na terenie całe110 województwa łódz 
kiego. Co się zaś tyczy tych koncesjonariu­
szy, którym cofnięto koncesje w latach 1923, 
1924 i 1925, to decyzje nie zostały jeszcze po­
wzięte, a rozstrzygnięcia władz w tych spra­
wach zapadną w najbliższym czasie. (p) 

Gdzie zniesiono martwy sezon ?-Jak 1uz 
donieśliśmy na skutek energicznej akcji 
związków zawodowych i Magistratu miast 
województwa łódzkJego zniesiony został tak 
zw. martwy sezon, t. i. okres, w którym bez­
robotni robotnicy sezonowi nie otnyroują 
żadnych zasiłków. 

Jak się ob~cnie okazuje martwy sezon zo­
stał zniesiony tylko dla niektórych miast o­
kręgu łódzkieg.:-, a mianowicie okręgu łódz­
Kiego P. U. P. P. częstochowskiego, kaliskie­
g0 i radomskie~o. 

Zebranie Rady Szkolnej. -- W dniu dzi­
siejszym o godzinie 10 rano w lnkal•i kurato­
rium przy ulicy Piotrkowskiej 104, odbędzie 
się w sali posied:.reii zebranie Rady Szl..olnej 
pod przewodnidwcm p. o. kuratora p. Czap­
czyńskiego na temat ,.Zagadnienia p< lilyki 
szkolnej w zakresie ilośdowe!!o zapotrzebo­
wania szkół", pozatern p. wizytator Bugajski 
zreferuje stan szkolnictwa powszechnego w 
okr(!gu szkolnym łódzkim i jego potrzeby. Po 
referatach powyższych otworzona zostanie 
dyskusja nad nimi poczem omawiane bedą 
sprawy organizacyjne. (p) 

"Hasło Łódzkie" z dnia 3 grudnia 1927 r. 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej. 
Jak się dowiadujemy, Magistrat ma otrzymać 
3-miljonową pożyczkę w Banku Gospodar­
stwa Krajowego na cele inwestycyjne. 

Ponieważ zaciągnięcie pożyczki wymaga 
dwukrotnej uchwały Rady Miejskiej, zwołane 
zostaje specjalne posiedzenie Rady na wto­
rek dnia 6 b. m. oraz zwykłe posiedzenie na 
środę dnia 7 b. m., ponieważ w czwartek 
przypada święto. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w spra­
wie pożyczki pierwsze posiedzenie radziec­
kiej komisji skarbowo-budżetowej. 

Również na posiedzeniu środowem nastą­
pi wygłoszenie deklaracji przez wszystkie 
frakcje radzieckie. (bip) 

Magistrat nie chce płacić za areszt.-Do­
tychczas Magistrat łódzki utrzymywał swoim 
kosztem areszt prewencyjny przy urzędzie 
śledczym. 

Podczas rozpatrywania budżetu na rok 
bieżący członkowie Rady Miejskiej zakwe­
stjonowali tę pozycję, uważając, że utrzyma­
nie aresztu należy do urzędu, jednak na sk~­
tek zwrócenia się władz, Magistrat wy­
asygnował na ten cel pieniądze jeszcze do 
dnia 1 grudnia r. b. 

Obecnie urząd wojewódzki zwrócił się do 
Magistratu z pismem w sprawie dalszego u­
trzymywania aresztu prewencyjnego do cza--

su wydania przez władze nadzorcze ostate­
cznych zarządzeń w tej kwestji. 

Nad pismem urzedu woiewódzkiego Ma­
gistrat zastanowił się i zadecyduje, czy w 
dalszym ciągu łożyć będzie na utrzymanie a­
resztu. (bip) 

Odnowić pozwolenia na broń. Komisa­
tja t Rządu na m. Łódź przypomina, że z dn. 
1 grudnia do końca tego miesiąca należy od­
nawiać karty zezwolenia na posiadanie broni 
palnej. \YI tym celu należy składać w Komi­
sarjacie Rządu podania zaopatrzone w odpo­
wiednie opłaty stemplowe. Po upłynięciu 
powyższego terminu zezwoleń na noszenie 
broni palnej udzielać się nie będzie, przy­
czem możliwa jest ewentualność, że poszcze­
gólnym osobom będzie wogóle odebrane pra­
wo noszenia broni. p. 

Włączenie domów do kanalizacji. - Ca­
ły szereg właścicieli domów zwraca się do 
Magistratu z prośbą, by do przeprowadzo­
nych na ulicach kanałów włączyć ich posia­
dłości narazie choćby prowizorycznie. 

Magistrat wyraził na to zgodę pod wa­
runkiem, że właściciele tych domów będą 
płacili za kanalizację według stawek, okre­
ślonych przez Magistrat, a następnie po usta­
leniu dla wszystkich domów opłaty kanali­
zacyjnej uiszcza tę opłatę wstecz za cały 
czas. (bip) 

w 

HASŁO SPORTOWE 
Rząd Marszalka Pilsudskiego w gorliwej trosce 

o rozwój sportu 
Obecny rząd polski, gdy tylko zdołał upo­

rać się z deficytami w kasach państwowych, 
a co najważniejsze, gdy potrafił tyle uciu­
łać, że na nieprzewidziane wyd.atki, niezbę­
dny grosz się znalazł, natychmiast przyszedł 
on z bardzo wydatną pomocą sportowi. 

I tak w Warszawie buduje się stadjon 
sportowy o tak wielkich rozmiarach, przewi­
dując w nim wszelkie niezbędne dla zorgani­
zowania w Polsce Olimpjady urządzenia. 

Wprawdzie X-ta Olimpjada ma się odbyć 
w Boines Aires w roku 1932, lecz miejsco­
wość ta nie jest wygodną dla Europy, ze 
względu na odległość. Należy się więc spo­
dziewać, że cała Europa zaprotestuje prze­
ciwko temu, a wtedy Polska znalazłaby się 
w gronie poważnych kandydatów do powie­
rzenia jej zorganizowania X-tej Olimpjady. 
To też rząd, jako dobry gospodarz zapobiega 
już ewentualności, abyśmy nie zostali zasko­
czeni i przystąpił do bud~ nowoczesnego 
stadjonu sportowego. 

O upośledzonych pod pewnymi względami 
miastach również nie zapomina. Łódź, Lwów 
i Lublin, nie posiadające rzek, otrzymają od 

I 
r~ądu kredyty na budowę basenów do pływa­
nia. 

Tu możemy sobie wyobrazić, z jaką to 
wdzięcznością, z jaką radością przyjmują ło-
dzianie, nietylko sportowcy tak niezbędną, 
zarówno dla uprawiania sportu, jak i dla zwy 
kłej kąpieli placówkę. 

Bardzo gorliwie interesuje się rząd naszą 
IX~tą Olimpjadą. Odpowiednia ilość facho­
wych trenerów będzie przygotowywać na­
szych olimpijczyków, aby na Olimpjadzie 
znaleźli się wyłącznie tacy polscy sportowcy, 
którzy wykażą pewne maksimum i którzy 
Polski na IX-tej Olimpjadzie nie skompromi­
tują. 

Według zdania dyrektora Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego, p. gen. 
Ulrycha: boks, kolarstwo, zapaśnictwo, do­
piero wtedy będą dopuszczone do reprezen­
towania państwa nazewnątrz, jeżeli swą pra­
cą i wynikami zbliżą się do klasy, zagranicz­
nej. 

Wierzyć zatem należy, że nasi sportowcy 
wezmą się energicznie do pracy i we własnym 
interesie poprą rzą;d w jego tak energicz­
nych i wszystko przewidujących zamiarach. 
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Ruch towarzystw 
ROCZNICA POWSTANIA LISTOPADO· 

WEGO. 
W niedzielę, · dnia 4 grudnia r. b. o godz. 

12 w sali przy ul. Piotrkowskiej 82, odbędzie 
się uroczysty obchód 96 rocznicy Powstania 
Listopadowego, organizowany przez Związek 
Legjonistów Polskich, Polską Organizację 

· Wolności (P. O. W.), Związek Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
Związek Podoficerów Rezerwy. Zar~ądy wy­
mienionych organizacyj zapraszają wszyst­
kich swoich członków i obywateli do jaknaj­
liczniejszego wzięcia udziału we wspomnia­
nej uroczystości. 

Wejście bezpłatne. 

ODCZYT PROF. DR. ZIEMNOWICZA. 
Wczoraj przybył do Łodzi znany pedagog 

prof. dr. Ziemnowicz Mieczysław i wygłosi 
w sali Polskiej YMCA, Piotrkowska 89 zapo­
wiedziane 2 odczyty: w sobotę o godz. 7.30 
wiecz. n. t. „Autorytet w wychowaniu" w 
niedzielę zaś odczyt p. t. „Wolność w wycho 
waniu" odbędzie się o godz. 5.30 po poł. a nie 
o 7 .30 jak mylnie podano. 

Wejście dla członków bezpłatne. 

Skrzynka do listów 
Uprzejmie prosimy o łaskawe sprostowa­

nie mylnie podanej wzmianki w poczytnem pi 
śmie Panów z dnia 30 listopada r. b., tyczącej 
się nieszczęśliwego wypadku, zaszłego rzeko­
mo w fabryce naszej przy ulicy Sienkiewi­
cza 82. 

Otóz robotnica Aniela Kamerska, zamie· 
szkała przy ulicy Wysokiej 26, rzeczywiście 
uległa nieszczęśliwemu wypadkowi, nie przy 
pracy, gdyż miało to miejsce w niedzielę dnia 
27 listopada, gdy fabryka nasza była nieczyn 
na, lecz przy przejściu przez tor kolejowy 
podczas manewrowania parowozu. 

Łączymy wyrazy szacunku i poważania 
Włókienniczej Spółki Akcyjnej 

„N. Eitingon i S-ka" 
(-) Podpis nieczytelny. 

lłlHlłlllnlllllHllUIHIUIUllHllUlllllllllHlllllllllllłłlllllllllllllllHHllllllllllRllHHIUlllllHllRHlllHlllllllł11111HI~ IHlllllllHlllllllftllllllllllHlllHlllllnlH•llfflllllllllllllllt 

Bilans Banku Gospodarstwa Krajowego 
Posiedzenie Rady Nadzorczej. Sprawozdanie bilansowe za październik. 

Ukłnd bilnnsu na przyszłość. 
Ostatnio odbyło się zwykłe posiedzenie 

rady nadzorczej Banku Gospodarstwa Krajo­
wego pod przewodnictwem dr. R. Górec­
kiego. 

Rada przyjęła do wiadomości sprawozda­
nie bilansowe za październik bież. roku. Ze 
sprawozdania wynika, że Bank zamknął bi­
lans miesięczny kwotą 1.177.213 tys. przy 
zwyżce w okresie sprawozdawczym 41.255 
tys. Lokaty skarbu oraz wkłady wynosiły 
pod koniec października roku bież łącznie 
567.199 tysięcy, kredyty krótkoterminowe 

436.539 tysięcy, kredyty długoterminowe go­
tówkowe 168.725 tysięcy, wreszcie listy za­
stawne i obligacje w obiegu 272.618 tysięcy. 

Poza omówieniem szczegółowem kredy­
tów w rachunkach bieżących z uwzględnie­
niem ich płynności, a w związku z tem wy­
rażeniem pewnych dezyderatów co do ukła­
du bilansu ·na przyszłość. Rada przyjęła do 
zatwierdzającej wiadomości udzielenie przez 
Bank 74 pożyczek budowlanych na kwotę 13 
miljonów 375 tysięcy złotych. 

Zaf(upy hurtowników perskich w Łodzi 
Konferencja w sprawie eksportu na Bliski Wschód 

W początkach b. tygodnia przybyli do Ło- szereg narad z reprezentantami wielkiego 
dzi przedstawiciele jednej z wielkich hurto- przem. włókienniczego Szajblera i Grohmana, 
wni włókienniczych Persji, Salamati - freres I. Poznańskiego, Eisenbrauna i t. d. 
w Teheranie w celu poczynienia większych za Przedmiotem narad tych była sprawa więk­
kupów manufaktury łódzkiej dla Persji oraz szych zakupów towarów bawełnianych. Roko­
niektórych sąsiednich rynków Bliskiego wania sfinalizowane będą w najbliższych 
Wschodu. Przedstawiciele tej firmy odbyli I dniach. 

Konwencja ·kolejowa z Niemcami 
Dnia 30 ub. m. - w związku z zawar­

ciem prowizorjum drzewnego między Polską 
a Niemcami - podpisano konwencję kole­
jową na czas od 1.12 1927 r. do 1.12 1928 r., 
na podstawie ktÓ!'ej oba państwa zobowią-

zują się nie podnosić kolejowych stawek 
przewozowych, z wyjątkiem gel!eralnej 
zmiany taryfy, o czem zainteresowana stro­
na musi być uprzedzona na 9 tygodni przed 
zarządzeniem zmiany. 

GIEŁDY 
OFICJALNA GlEł.DA WARSZA \VSEA. 

Warszawa, dnia 2 grudnia (I\. W.) 

GOTóWL\. 
Holandf a - 360,30 
Londyn - 43,So 
Nowy Jork - 8,łO 
P'aryi - 35,065 
Praga - 26,..f15 
Szwajcarja - 1 71.93 
Dolarówka - 63,75-6..f.OO 
50/o Pożyczka Konwersyjna - 66,50 
Tendencja mocniejsza. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 130,00 
Bank Handlowy - 1 
Bank Poski - 154,50-155.-154,75 
Bank Powsz. Kredyt. - 25,00 
BaRk Zachodni - 30,SO 
Czersk - 1,02 
Cukier - 87,60 
Lny - 0,4.2 
Wysoka - 132,00 
Węgiel - 110,75-112,50 
fltzner - 9,00 
Lilpop - 39,00-39,25 
Modrzejów- 9,00-9,20-9,15 
Norbiln - 200,00 
Ortweln - 12,2 
Pociu - 2,70-2,75 
Rohm - 19,00 
Starachowice - 68,75 
Zyraraów - 17,00-17,25 bez kuponu 
Borkowski - 3,75 
Tendencja cokolwiek mocniejsza. 

Nowe tródła gazu ziemnego 
W ostatnich czasach dowiercono nowego 

źródła gazu w Daszewie, w którem uzyska­
no na głębokośći 666 m. produkcję gazu oko­
ło 50 m. sześć. na mintitę. Otwór ten t. zw. 
„Książę Polo Nr. 1" oddalony jest o mniej 
więcej 2 i pół klm. na południowo-wschód 
od poprzednio dowierconych otworów. 
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Król Alfons • 
I Primo de Rivera 

Trudności w polityce wewnętrznej Hiszpanji. Czwarta rocznica marszu na Madryt. Gdzie 
należy szukać przyczyn zamachu stanu? Wybór króla padł na gen. Primo de Rivera. 

Przewaga dyktatora nad królem. 
W serji artykułów o czteroletniej obec­

nie dyktaturze Primo de Rivery w Hiszpa­
nii opowiada dziennikarz holenderski G. 
Nypels w gazecie „Algemeen Handelsb1ad" 
interesujące szczegóły z historji Hiszpanii 
ostatnich lat i o antagoniźmie między kró­
lem Alfonsem a dyktatorem. Poniżej przy­
taczamy następujące godne uwagi wyjątki 
z tych artykułów. 

Dzień 13 września b . T. był czwartą rocz­
nicą „viaje a Madrid" generała Primo de 
Rivery, czyli jego podróży kolejowej z Barce­
lony do Madrytu, by na zlecenie i przy 
współudziale króla utworzyć swój wojskowy 
dyrektoriat. Ażeby historję tej dyktatury 
generalskiej uczynić zrozumiałą, należy przy­
pomnieć utratę ostatnich kolonij hiszpań­
skich na rzecz Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Wówczas to Hiszpanja znaj­
dowała się w takiem stadjum, w jakiem je­
szcze dzisiaj się znajduje: choruje ona na o­
gromny nadmiar oficerów sztabowych i ge­
nerałów, tworzących własną kastę. Miast 
po katastrofie, którą ponajwiększej części 
sami zawinili, poszukać sobie innego zajęcia, 
woleli generałowie hiszpańscy urząd swój 
nadal spokojnie sprawować. W taki sposób 
Hiszpanja zatrzymała armję, zbyt liczną dla 
potrzeb kraju, i przerażające mnóstwo ofi­
cerów sztabowych i generałów. Panowie ci 
usiłowali usprawiedliwić egzystencję swoją 
w ten sposób, że zabrali się do zdobycia no­
wego państwa kolonjalnego w Afryce Północ 
nej dla swej ojczyzny. Nie doprowadzili tam 
do niczego. Winę wszystkich nieudałych wy­
praw do Marokka, wszystkich klęsk, 10.000 
zabitych wobec garstki rifenów, generałowie 
i szef ich, a zarazem obrońca, t. j. król, pt'zy­
pisali politykom cywilnym, znienawidzonym 
i pogardzonym „civiles'', a mianowicie mini­
strom i posłom, którzy nie dali wolnej ręki 
generałom i takim sposobem przeszkodzili 
rzekomo Hiszpanii w odzyskaniu starej sła­
wy wojennej. 

Bezpośrednie następstwa klęski 
marokańskiej 

oglądać się za innym dyktatorem. Wybór 
jego padł na generała Miguel Primo de Ri­
vera y Osbaneja, markiza d' Estella, będące­
go typem „nadwornego generała", kuzyna 
wpływowego dworaka, który mu przy po­
mocy króla umożliwił najszybszą karjerę, ja­
ką kiedykolwiek w Hiszpanii z.robiono - a 
ponad to wszystko dobrodusznego bonvi­
vant' a, w sam raz zdatnego na kryptodykta­
tora. 

Primo de Rivera ~rzeciw kr61owi 
Ważne więc jest pytanie: czy król po za­

prowadzeniu dyktatury otrzymał z aktów do 
kumenty tak kompromitujące go osobiście? 
Wiadomo, że król w pierwszych godzinach 
panowania Primo de Rivery zdenerwowany 
i oburzony powrócił do swoich pokoi i gorz­
kiemi słowami żalił się na niewierność swo­
ich generałów. Ten fakt i kapitulacja króla 
przed rćżnemi głupiemi żądaniami dyktatora, 
wskazywałyby na to, że Alfons ich jeszcze 
nie otrzymał i że znajdują się jeszcze w po­
siadaniu Primo de Rivery. Przez cały rok, 
odkąd generał Sanchez Guerra w ubiegłym 
roku w jak najbardziej stanowczym memo­
rjale ostrzegł króla przed tym niekonstytucyj 
nym czynem, wzbraniał się Alfons podipisać 
rozporządzenie królewskie, na podstawie 
którego miało być zwołane zgromadzenie na 
rodowe (asamblea nacional}, złożone z na­
znaczonych przez Primo de Riven~ statys­
tów. 

Primo de Rivera przeprowadził jednak 
swoją wolę, nie cofając się nawet przed pu­
blicznemi groźbami pod adresem króla. Je­
dną z wielu swoich mów zakończył już nie 
tradycyjnem okrzykiem: „Dios patria y ref' 
(Bóg, oczyzna i król), lecz nowym: 11patr1a, 
religion y monm'quia", (ojczyzna, religja i mo 
narchja) i w swoim organie przybocznym 
„la Nacion" („Naród"} kazał wyjaśnić, że wy­
raz Bóg zamienił na religja, ponieważ za wy­
sokie jest stanowisko Boga, aby Go zobowią 
zać jakimkolwiek programem, a zamiast 
król powiedział monarchja, „gdyż osoby nie 
znaczą nic - idee wszystko". 

Król Alfons zrozumiał, co dyktator przez 

to chciał powiedzieć: nieprawdą jest, że ja 
Primo de Rivera, o ile nie uczynisz tego, co 
ja chcę, nie wzdragam się, obwołać w Hisz­
panii republikę - przeciwnie, jestem i po­
zostanę monarchistą, ale czy panujący nazy­
wać się będzie Alfons lub Jaime, Juan lub 
ina-czej, to mojem zdaniem jest rzeczą pod­
rzędną. 

PrOba poJednanla się z konserwa­
tystami 

I oto teraz król Alfons podpisał rozparzą 
dzenie o zwołaniu „asamblea nacional" (zgro 
madzenia narodowego), co było równoznacz­
nem z definitywnem zerwaniem między Al­
fonsem a pt'Zywódcami partyj politycznych. 

Opowiadają, że król kładąc podpis swój 
na akcie miał zawołać: „A więc ma Pan tu 
naszą dumę". (Jest to aluzja do b. dumy ro­
syjskiej, której zakres działania w dziedzinie 
ustawodawczej był tak dalece ograniczony, 
iż była ona raczej instytucją opinjodawczą, 
niżeli ustawodawczą). Uczynił on wszystko, 
co możliwe, aby spowodować leaderów 
(przywódców) konserwatywnych, by nie 
zwracali uwagi i ria to naruszenie uroczyście 
zaprz) siężonej konstytucji, posyłał do kilku 
z nich swoich zauszników z obietnicami i u­
sprawiedliwieniami, lecz wszystko to nic nie 
pomogło. Były prezydent ministrów Sanchez 
Guerra, który przed rokiem wręczył był kró 
łowi memorjał zapowiadając, że, w razie 
gdyby król przyczynił się do powołania do 
życia nieprawnego zgromadzenia narodowe­
go, natychmiast opuści kraj i połączy się we 
Francji z tymi, którzy stamtąd przygotowu­
ją odbudowę wolności w Hiszpanji a w razie 
potrzeby i republiki, faktycznie wyjechał i 
ogłosił w manifeście ów memorjał, w którym 
we wstępie czytamy, że „w ciągu bieżącego 
tygodnia daje się królowi możność, może po 
raz ostatni, wejść na drogę, umożliwiającą 
mężom, którzy go szanują, wystąpić z obroną 
jego poprzedniego postępowania oraz z uspra 
wiedliwieniem obecnego, ze względną ufnoś. 
cią pozostawiając sąd o jego osobie wyroko­
wi histotji. 

Wal. Zamach stanu z 13 września 1~23 roku 
był następstwem tego przekonania króla i ge 
nerałów, a termin ozna~zony został przez 
króla z obawy, że mogłaby być stwierdzona 
jego osobista odpowiedzialność za wielkie 
nieszczęście, jakie spotkało armię hiszpańską 
- druzgocącą klęskę generała Silvestro pod 
A nual. zadaną mu przez Abd el Krima. Mia­
n~icie w lecie 1923 roku oficjalna komisja 
poli tyczna zarządziła śledztwo w kwestji od­
powiedzialności i pt'Zy tej sposobności wy­
szło na jaw, że w jednym akcie, który komi­
sja przedłożyć miała Kortetezom (parlamento 
wi) na sesji jesiennej, znajdowała się mi~dzy 
innemi depesza, w której król radził główno­
dowodzącemu w Marokku, nie troszczyć si~ 

Odkrycie bogatych P.ól złotych w Rosji 
czy n.owy humbug sowiecki? 

Iwan Prymakow, jeden z najtęższych po­
szukiwaczy złota, który kilkakrotnie ze skut­
kiem przeprowadzał poszukiwania w Syber ji, 
odkrył znowu w Kazak stanie roz1~głe pola 
złote. 

W towarzystwie kilku innych znakomitych 
p.oszukiwaczy złota (moskale nazywają ich 
„staratieli"} wyruszył on w czerwcu b. r. z 
Artbazaru na poszukiwanie w kierunku gór 
Ulu-Tau. Wyprawa trwała dłużej niżeli trzy 
miesiące i dała bardzo bogate wyniki. Pry­
makow o wyprawie tej przed kilku dniami 
miał odczyt w Ksyl - Orda, w którym o wy­
prawie swej i o swem odkryciu powiedział 
między innemi co następuje: 

W dolnym biegu rzeki Aszu - Tasta, pobo­
cznej rzeki Ters - Akkan w okręgu turgajskim 
jakoteż w 40 wiorstach na północ od góry 
Ulu - Tau w okręgu Artbazarskim, ekspedycja 
znalazła rozległe pola złote, według wszel-

kiego prawdopodobieństwa niezwykle wydaj 
ne. Prócz piasku złotego góry Ulu - Tau za­
wierają również bogate pokłady azbestu. 

Ekspedycja Prymakowa, która wszystko 
przeprowadziła na własny rachunek i ryzyko, 
stwierdziła dalej obecność wielkich pokła­
dów 'miedzi, węgla kamiennego, grafitu i in­
nych minerałów. Odkryciu Prymakowa przy­
pisują w Rosji wielkie znaczenie, gdyż sądzą, 
że będą miały ogromny wpływ na rozwój go­
spodarczy całego kraju. 

Nie pierwszy raz i zdaje się nie ostatni -
bolszewicy odkrywają złoto wówczas, gdy ka 
sy u nich zaczynają świecić pustką. W nai­
wności swej wierzą, że rozsiewanie podo­
bnych pogłosek będzie wabikiem, na który 
złapie się znienawidzony i zwalczany kapita­
lizm zachodni lub inny jakiś amerykański mil­
jarder. 

wal. 

o rozkazy „tych osłów" (t. j. ówczesnych mi­
nistrów) i ookazać, że jest „mężczyzną". Od 
lat już król, poparty przez generałów pała. 
cowych, nosił się z zamiarem „uratowania" 
Hiszpanji, polegającego na „zamknięciu gę­
by" politvkom cywilnym i absolutnem rsamo­
władneml rządzeniu, przyczem król był prze­
konany, że będzie mógł liczyć na armję. We 
wrześn.iu roku 1923 wykonanie tego. projektu 
stało się naglącem. Parlament nie miał wie­
cej zebrać się, a ministrowie, którzy - jak 
się zdawało - byli w stanie zwalić na kTóla 
odpowiedzialność, musieli pójść precz... Ge­
nerał AguiJcra, ten sam, który w lecie 1926 
wraz z generalem \Vey!er'em odwazył się 
na próbę zlikwidowania dyrektorjatu, miał 
ogłosić dyktaturę. Lecz właśnie w owych 
dniach dał sobie wymierzyć w senacie przez 
obecnego wodza konserwatystów, bawiącego • 
dziś we Francji, Sanchez'a Guerra, dwa głoś­
ne policzki, przez co prestige (powaga) jego 
tak dalece ucierpiał, iż król zmuszony był 

• z1wne zrządzenie losu -
ryginalny parlament 

Najmniejsza z wysp Normandzkich, nie­
mniej zresztą piękna i urodzajna od innych, 
rządzona jest przez kobietę, p. Dudley Beau­
mont, córl( ę „księcia de Sercq", którego tytuł 
nadany mu został przez królową Elżbietę. 

P ani Dudley Beaumont jest także w swo­
im kraju prezydentką parlamentu, złożonego 
z 40 właścicieli ziemsldch, stórzy spłacają da­
ninę „w naturze", jak za dawnych czasów. 
Parlament ten decyduje o wszyst'.dem i stano 
wi władzę wysepki. 

W Sercq nie istnieją podatki dochodowe, 
ani spadkowe, ale tylko drobne wpłaty od ka 
pitałów. Wysepka ta składa zresztą królowi 
angielskiemu tylko 50 szylingów rocznie. 

Czyż to nie jest ziemia obiecana 1 

Morderca cara gin.e w E.katerinburgu 

Jak podają pisma wychodzące w Moskwie 
jeden z morderców i głównych inspiratorów 
zbrodni popełnionej na carze i jego rodzinie, 
Biełoborodow, uległ w Ekaterinburgu temu 
samemu losowi. 

Zos tał on wydelegowany do tego miasta 
przez partję opozycyjną dla zorganizowan.a 
propagandy przeciw bolszewiKom. Władze so 
wieckie jedna.i dowiedziały się o tej jego mi­
sji i posłały wślad za nim swych a~entów z 
polecemem nie wypuszczenia go ani na chwi­
lę z pod nadzoru. 

Na jednem z zebrań, na którem przema­
wiał Biełoborodow, agenci bolszewiccy spro· 
wokowali awanturę, która w koi:'icu zamieniła 
się w krwawą bójkę. 

Podczas zamieszania zausznicy Stalina 
rzucili się na Biełoborndowa i poranili go tak 
ciężko, że wątpliwe jest, aby utrzymał się 
przy życiu. 

Jest to naprawdę dziwne zrządzenie losu, 
iż ginie on w tem samem mieście, w którem 
w swoim czasie sam przyczynił się do stra­
sznej zbrodni. On to bowiem głównie wypra­
cowa1 cały plan uśmiercenia rodziny cars.ttiej 
w .r..._a.erinburgu. 

Biełoborodow był ulubieńcem Trockiego i 
1ednym z wybitniejszych działaczy opozycji 
przeciw rządom StaHna. 

(w) 
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Metoda Woronowa 
w stosowaniu do kobiet 

Londyński „Evening Standart" zamieszcza 
wywiad ze słynnym ginekologiem angielskim, 
d-rem Magianem z Manchesteru, od 10 lat 
dokonywującym prób z przystosowaniem do 
kobiet odmładzającej kuracji Woronowa. Zna 
komity lekarz angielski nie ucieka się jednak 
do pomocy małp, jak to czyni uczony rosyj­
ski, lecz przeszczepia odpowiednie organy z 
jednej kobiety na drugą. Operacyj takich do 
konał on już blisko setkę, i większa część ich 
dała bardzo dodatnie wyniki - poprawa ogól 
nego stanu fizycznego, odmłodzenie wyglądu 
zewnętrznego. 

„Cały zabieg trwa zaledwie pół minuty i, je 
śli jest dosyć szybko zrobiony, nie zawodzi 
prawie nigdy. A co najważniejsza: oddając 
znakomitą przysługę jednej kobiecie, nie czy­
ni żadnej krzywdy drugiej", - twierdzi dr. 
Magian. 

Dowody zbrodni 
w popiołach 

W Jenie .zmarła niedawno pewna obywa„ 
telka tamtejsza, ciało jej spalone zostało w 
miejscowem krematorjum. Ponieważ wkrótce 
po jej śmierci poczęły krążyć poważne słuchy 
że nie był to zgon naturalny, lecz morder­
stwo, dokonane celem otrzymania premji ase­
kuracyjnej, władze sądowe postanowiły otwo 
rzyć śledztwo. Dochodzenie było wysoce u­
trudnione, na skutek spalenia zwłok, zdecydo 
wana się więc na oddanie popiołu do instytu­
tu medycyny sądowej z poleceniem przepro­
wadzenia tam analizy chemicznej. Wynik a­
nalizy potwierdził słuszność istniejących w 
tej sprawie podejrzeń, znikome te bowiem 
szczątki zawierały, jak ustaliły niezbicie ba­
dania naukowe, znaczną ilość arszeniku któ­
rym nieszczęsna kobieta została zgładzona ze 
świata. 

Przenoszenie obrazów 
na odiegłośt . 

1 grudnia zaprowadzoną została pomiędzy 
Wiedniem a Berlinem transmisja obrazów na 
odległość systemu prof. Karolusa. Tegoż 
dnia o godzinie 10-ej przed południem 
nastąpiła wymiana portretu kanc. Rzeszy 
i kanclerza austrjackiego poczem urządzenia 
oddane zostały do użytku publicznego. 

4 zł. 95 gr. 
PRENUMERATA MIESZANA OBU BI· 
BLJOTEK 11ROJU11 ZA KWARTAŁ IV 

1927 R. 

i. BIBLJOTEKA POWIESCIO\lłA. 
519. W f\NDf\ MEL CER • RUTKOWSKI\ 

„NP.RZECZONY Z RNGORY", (oryg. po­
wieść poiska). 

520. LF\URłDS BRUCJN - „NIEPOCIESZONf\ 
WDOWf\" (z duńskiego). 

521. f\, Zf\RZYCKf\ - „DZIKCJSKJ\• (oryg. 
powieść polska). 

522. LOUIS HEMON - „PIĘŚClf\RZ MR· 
LvNE" (powieść sportowa z franc.) 

523. CHbTERTON - „NIEWINNOŚĆ OJCI\ 
BROWNf\" (z ang. - dedekt.) 

524. SZMIE.LOW - „KELNER'" powieść pl· 
sarza sowieckiego, tłom. z rosyjsk.) 

Ił. BIBJLOTfC1KA HIST.·GEOGR. 
Z cyKlu szp1ego ws11.1ego. 

84. WLf\...>YSU\W Ml:.RGEL - • Tf\JNIKI 
SZi>tEl..iOSTWR CLl:.SKIEGO•. 

Z cyklu .Zaludnione niebo". 
85. STF\N. ST~uMi>H • WOJTKIEWICZ 

„LlfiDBERGti" (życie jego i dzieje walki 
o f\llanty l<J. 

Z cyklu „Ekran I scena". 
86. Hf\NNA SKP.t<BEK - „ TRUJf\Cł\ SY­

RENF\ f\NDf\LUZJI", (pamiętniki tan­
cerKi Otero1. 

Z cyk1u szpiegowskiego. 
87. „sz IE.GO.:.TWO w POLSCE". 

Z cyKlu „Rosja na rubieży". 
86. DR. J . i>. LflJJ\CZKOW'SKI - „Bf\D· 

MPiJEW 1 MIKOŁf\J li". 

Z cyklu „ Wielkie procesy• 
89. ZOFJFI LRJ"\LE ..., JlZO..Vf\. - „SPfl­

uEK, Klu • ..:1:.Gu Nil:. BYŁO". 

T-wo \\yd. „ROJ" s. z o. o. 
Wnrstdwa, Kredytowa 1. 

P. K. o. 9880 I 
• ft 
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ff iebvwała okazja. 
Księgarnia wraz z drukarnią i in­

troligatornią doskonale zaprowa­
dzona i jedynie w mieście powia­
towym na Pomorzu jest korzystnie 
do odstąpienia od zeraz. Własne 
wydawnictwo „Orędownill.a Powia­
towego. Oferty uprasza się kiero­
wać do Fijencji Wschodniej w Gru­
dziądzu pod „Księgarnia" 

C Sp6łdzielnia z ogr. odp. 

~ódi, ul. Kilińskiego N2 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa„) ,,PALMA· PATENT'' 

przyjmuje 

Wkłady OezCZPdllOŚCiOWe odjedneg.ozłotegoz~ opro-
~ ~ centowamem, terminowe 

za które gwarantujemy na 3 lata. Stale na 'kładzie 
w wielkim wyborze łóżka anglelskle, polowe I amery­
kanki, wózki sportowe I krzesełka dziecinne oraz 

materace druciane wyściełane I miękkie 
i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców, Banku. PAJnocna z r.. tel 31 85 Przyjmuje się w szeik. U 9t 1 • 1 rodzeJu reparacje 

ji(;;fJ;J;)RJll(if()K);W(Mfj;)'IC 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

•A RATY! 
Zakład Slusarsko­

Mechaniczny , 
GRAND­
= KINO= 

W roli głównej: Zegary, Zegarki firm; LONGINES, 
OMEGI\, ZEl'ilT I Inne złote, srebrne 
i niklowe, obr2'CZki ślubne oraz wszelk14 

biżuterję poleca: 

REDZIA STAftlSlACIJ Polski I G O 5 y IVI 
Rudolf Valentino Bałucki Rynek M 9 · 

Maszyny do szycia, rowery, gramo­
fony i t. p. przyjmuje do reparacji 
i odnowienia po cenach zniżonych. 

Przy współudziale Dagn• Soer•aes . 
wielkiej tragiczki: a a 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 

JANA CHMIELA 
Piotrkowska 100. Tel. 25-35 

UW/\Gł\: Dla członków Resursy 
~g~śnyc~ a~~r~t~;; Karola Wolla I H. Marr• 

P· t. , i cechów specjalny rabat. 
Dziś I dni nastepnvch ! 
Oszałamiający 

obrazi 
SPOWIBDZ KAPEbl\rtA 

Przyjmuje wszelkie reperacje zegarmistrzowskie i jubilerskie, 
Wykonanie szybkie I solidne. 

iMWł •maw;p Al -

~uł~!~~Jttom 
Bielizna. 

~~~'1illWWilmll ___ lllil611J:s"a'9•"11111 lm!:ml•&Gmm•zcr~-1111RllmP' 

Potężna epopeja walk 

i pożogi. 

W 01>razie tym przedstawione są sceny walk na froncie 
rosyjsko-austryjacklm gdzie z jednej strony wakz:yła armja 
Brusiłowa z drugiej Mackensena. - Tajemnica kapelana. 
Cień na honorze. Zatajone macierzyństwo. Udręka 
kochających serc. Potworna omyłka S2'du polowego, r Kino RESURSA 

Kilińskiego Nr. 123. 

Przy1muję wszel­
kie roboty, wchodzą­
ce w zakres b1ellt­
niarstwa. Mr:1luję na 
Jedwabiach i wszel­
kich materiałach, o­
raz wyuczam w krót­
kim czasie, za małą 
opłatą. lnzynierska 
Ne 4, róg Radwań• 
skiej. Szyb11łówna. 

Silniejsze niż śmierć l 

Tel. &0-02 MAGAZYN MEBLI Tel. 60-02 „Kobieta i opinia" 
~I „Ziednoczonvch Stolnrzv i Tnpicerów" Dzieje walki dwóch kobiet o ukochanego mężczyznę I 

W rolach głównych: 

N IEBYWAŁA 
OKAZJAI 

G a r d e r o b a 3-ch 
drzwiowa z lustrem 
owalnem, najśwież­
szy fason, malowana 
na kość słoniową 
z rzeźbami złoco­
nemi. Wiadomość: 
ul. Piotrkowska 163, 

Q ·- Sp6łdz. z ogr. odp. w Łod~i, ul. Narutowicza 45 
. . • o „ 

::I 

'" " z 

Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. - jak również 

Leda nowa i Hans ł1ierendorff. 
Nł\D PROGRł\M: I 

lewa oficyna, I. p. 
mleszk. 10. 

J ch~~c~rd~~2~t-przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 
Wspaniała komedja w 2 aktach. ZARZĄD. Tel. 60-02 - ---- ··---------- ···----·····-··-- ----------

Następny program: „Sonata Kreutzerowska". 

U W .fl Ci.fl: Ceny miejsc w dni powszednie: Balkon gr. 70. 1-sze 
miejsce 6J, li-gie 40, 111-cle 30 gr. W soboty 
I święta, Balkon 80 gr,, 1-sze miejsce 70, il-gie 50, 
111-cle 40 gr. Passe-partout w niedziele I święta 
nieważne. 

sy gazet, zgłasza~ 
si<; do biura dzien­
ników, Rzgowska 109 
dobre warunki. 

atudenł ;:~~~ 

•ew --·===== --· 
semestrt.t udziela 
lekcji i korepetycji. 
Zapótnlonym meto­
dą skrócon2'. Gdań­
ska 23, m. 2, front, 
I· piętro. 
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Czerwona 
arvstakraaja 

Romans z życia arystokracji bo1szew1ck1e1 

A tymczasem zdarzyło się nieszczęście. Oto rozlała 
się kawa i zalała kawałek listu. Na szczęście nie rozlały 
się zbytnio litery, myślę, że dają się odczytać - wszystko 
jedno, przepisywać już nie będę, nie chce mi się, niech 
pan nie ma o to do mnie żalu. 

Piszę w wagonie restauracyjnym, a ponieważ czuję się 
słaba i rozbita podtrzymuje moje siły mocną kawą czarną. 

W tej chwili w godzinie poobiedniej, kiedy w wago­
nie niema nikogo, czuję się tu swobodnie, jakby u siebie 
w domu (tak dalece, że nawet wywróciłam filiżankę). 

Niezadługo granica. Trzeba przygotować rzeczy do 
rewizji. Wypadnie mi skończyć ten list już po „tamtej 
stronie". 

* * :ie 

A oto już cała procedura rewizji skończona. Spojrzeli 
na moje rzeczy, zapytali „ile wiozę ze sobą pieniędzy" i 
oto znowu siedzę w wagonie restauracyjnym i znów piszę, 
obrzuca.na zdziwionemi spojrzeniami kilku podróżnych. 

Moje zachowanie się wydaje się im zapewne dziwne. 
Kobieta jedzie samotna, z nikim nie „flirtuje" i wciąż czy­
ta lub pisze. Biorą mnie zapewne za jakąś korespondent-

kę. Bóg z nimi. Muszę zatrzymać się na chwilę. Pociąg 
rozpędził się coś nadto, a wagon trzęsie niemiłosiernie„. 

Teraz znów pociąg zwolnił biegu. Zapewne jesteśmy 
na zakręcie. 

Drogi panie Glebie, jeżeli mamy mówić otwarcie, ro­
bię dobrą minę na złą grę. Nigdy w życiu jeszcze nie znaj­
dowałam się wobec czegoś tak nieznanego, jak w chwili 
obecnej. Rzuciłam się na podróż, ale ostatecznie przecież 
ta podróż to - taż sama gra hazardowa. Gra kończąca 
się wielką wygraną lub wielką przegraną 

Ale dość już o sobie. O sobie napiszę już z Paryża i 
nie następnego dnia po przyjeździe, lecz w jakiś miesiąc 
potem. Tak będzie lepiej przez ten czas wiele rzeczy 
zdoła się wyjaśnić. 

Chciałabym przypomnieć panu jeszcze o niektórych 
moich zleceniach. Po pierwsze obowiązkowo najlepiej te­
legraficznie (o ile pan nie będzie miał pieniędzy), niech 
pan weźmie z tych, które mu da stary Renc za mieszkanie 
w myśl umowy), zawiadomi mnie, jak się czuje Kroner i 
kiedy wyjedzie do Irkucka. 

Zaipomniałam panu powiedzieć, że w przededniu mego 
wyjazdu nadeszło zawiadomienie, iż prośba jego została 
uwzględniona i skoro tylko powróci do zdrowia, może 
wyjechać do tego miasta. 

Jakże niewysłowienie ciężko cierpiałam przez cały 
czas jego choroby. 

Rozumieć dobrze, że tylko ja jedna jestem winowaj­
czynią jego wstrząsu nerwowego, życzyć mu z całej duszy 
jaknajlepiej i nie mieć możności pomóc mu w czemkolwiek. 

Jakąż zagadką są uczucia ludzkie, choć wydają się 
tak proste. 

Dlaczego w jednym układzie jakaś ręka, jakaś fałda 
na twarzy, kącik oka, rysunek szyi, intonacja głosu pocią­
ga nas tak bezmiernie, podczas gdy w innym układzie ta­
kież same lub niemal identyczne cechy (niezależnie od re­
gularności form, „piękna i harmO'Ilji") - działają na nas 
odpychająco. 

Próżno myśleć, daremnie pytać! Jeszcze jedna filiżan„ 
ka kawy. Czy ni zawiele - serce poczyna kołatać. Czas 
już jednak skończyć ten kilkustronicowy list. 

Otóż, wracam do zleceń. W dawnym mym pokoju' 
pozostała lustrzana bieliźniarka, którą zatrzymuję dla sie­
bie. Tymczasowo ma ona być umieszczona u mojej ku­
zynki, której pan nie zna; jest to daleka krewna wogóle 
niewyróżniająca się niczem. Niech pan będzie łaskaw 
zniesie się z nią telegraficznie ,.. • 

numer telefonu ma zapisany Renc i poprosi ją, aby 
przy przenoszeniu dopilnowała, żeby nie zbito lustra. Kto 
wie, może wypadnie jesłt:ze się w nim przeglądać. 

Zdaje się, że to już wszystko 
o ile nie liczyć ostatniej prośby, 
którą pan powinien koniecznie spełnić. Niech pan 

pojedzie do Altenberga, o czem już panu mówiłam w Mo­
skwie, a teraz powtarzam i uściśnie mu w mojem imieniu 
rękę. 

Niech pan się ze mnie nie śmieje, niechaj pan uważa 
to za mój kaprys, ale pan to zrobi dla mnie, nieprawdaż? 

Tak więc, panie Glebie, do widzenia. Jak mile koły­
sze się wagon.„ O szyby okna uderzają gałęzie rozkwita­
jących drzew. 

J"akże subtelny, subtelny zapach (zdaje się czeremcha) 
roznosi się na@kół. Boże mój, jak tu zacisznie. W lu­
strach odbijają się lampy wagonu, migające przed oczyma 
lampy na stacjach i okrągłe niebieskie filiżanki restaura­
cyjne. 

Panie Glebie kręci mi się w głowie. Mocno, mocno 
(po męsku) ściskam pańską dobrą rękę). Oczekuję listów 
i depesz. 

Nastusia. 

KONIEC. 

Warunki prenumeratr1 Miesięcznie 2 zł. 60 gr, za odnoszenie do domu 40 gr,, zamiejscowe 3 zł., zagranicą 5 zł. 70 gr. 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy: przed I w tekście 40 gr., nade'llane 30 gr. (:.trona 4 lamy}, za tekste't1 (10 lam.Jw) wiersz mllimetro .11y 12 qr., zwyczajne 8 gr., nekrologi 15 gr., 
ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 200/o drożej niż w tekście, ogłoszenia drobne 5 groszy Z'.! wyraz, nie nniej SJ gr, dla p;>szukuj14cych pracy 3 gr. 

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieslnicze .Resursa" w Łodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia Palistwowa w Lodzi, Piotrkowska Nr. SS. 




